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K r u k ó w ,  14 wrześniu. pów i diaków cerkiewnych, nie może sta
nowić podstawy, na jakiejby się oprzeć 

Pomimo przyjętej i powszechnie uzna- mogła agitacja panrosy jska. Przez długie 
hej w prawie międzynarodowem zasady lata moskalofile galicyjscy narzucali się 
hie mięszania się w sprawy wewnętrzne na prowodyrów, zdrowy jednak samoza- 
Obcych mocarstw, niektóre dzienniki ro- ehowawczy instynkt ludu ruskiego ze wstrę- 
syjakiw, zwłaszcza też Petierstewskija Wie- tern odepchnął od siebie wszelkie maohi- 
domosti, wybitne w prade rosyjskiej j » j -  n acje  ambimych ludzi, którzy dJa zaszozy- 

ttUhóĘtMbft. i  w M jp i ł  im  «pode~ u>w i L»ryery rosyjskiej chcieli zaprzedać 
oauiern zajmują się sprnwą ruńką w lia-'ziom ków  swoich w niewolę. Tego rodzaju 
Ticyi, przy czem wprost żądają, aby sp rzy -' patryotów Ruś halicka chętnie odstępuje 
uueizone A astro-W ęgry w wewnętrznej Rosyi, bo oni sprzeniewierzyli się myśli 
polityce trzymały się prugiamu, będącego Jruskiej. Ruś chce być czystą, więc wy- 
w zgodzie z żywotnemi interesami naro -'p ie ra  się swoich zaprzańców. Rusini ga
du i państwa rosyjskiego. Zdaniem Pe-ilicyjscy znają dobrze cele polityki rosyj- 
tersb. Wied. dzieje się w Austryi wprosi skiej, dążącej z żelazną surowością i prze-

i swobód narodowych; Lud ruski pozostał
wiernym  testamentowi pozostawionemu stryacka n ie  c h c e

o i j i - • • , gicrskich w opiekę i bronie zagrożonych ich in-
przez Szewczenkę, pr^ez dnsiejszych opie- feresów. Za;sto dziwnen, joTt > ^liego powoda

Z odpowiedzi tej okazuje się, iż ambasada au 
brać poddanych austro-wę-

pr?eciwnie. Polityka równouprawnienia 
narodowości ma budzić w Rosyi podej
rzliwość i niedowierzanie, a działalność 
miejscowych władz krakowskich i lwow
skich ma być według petersburskiego 
dziennika jawnie nieprzyjazną dla Rosyi, 
i dążyć do obrażania najświętszych uczuć 
i pragnień każdego Rosyanina. Na popar
cie tego rozumowania przytacz&ją Petersb. 
Wied. niestworzone historye o niemiłosier- 
hem jakoby prześladowaniu przez władze 
austryackie „najlepszych synów rosyjskie
go narodu“

Nie zwrócilibyśmy uwagi na to wystą
pienie Petersb. Wied., gdyby zbyt często, 
ńiemal co parę tygodni, nie pojawiały się 
w łamach tego półurzędowego organu mi
nisterstwa spraw wewnętrznych artykuły 
Podburzające Rusinów przeciw władzom 
nustryackim. Nie naszą jest rzeczą odpie
rać te systematyczne a uiczem nieuzasa
dnione napaści na rząd austryacL, bo 
stanąć w obronie władzy jest obowiązkiem 
całej falangi pism urzędowych i półurzę- 
nowycb, zwłaszcza też Gazety Lmwskiej. 
Uważamy za rzecz stosowną wystąpić 
przeciw tej rosyjskiej lrredenia z innogo 
stanowiska.

Obłęd wielkości nie pozwala szowim- 
stom rosyjskim zdrowo myśleć i trzeźwo 
patrzeć. ZJaja im się, iż sympatye rosyj
skie głębokie zapuściły korzenie na Rusi 
halickiej. Z tego błędnego mniemania wy
nikła owa opieka nad „synami narodu 
rosyjskiego w Galicyi", w niej zaś znowu 
spoczywają „Żywotne interesa Rosyi w Au- 
stryi", ku niej wreszcie skierowane są 
"najświętsze uczucia i pragnienia każdego 
•&osyanina“. Z tej istnej omamy rosyjskie
go umysłu raz powinny się już wyleczyć 
sfery rządzące w Petersburgu i zostająca 
Pod ich wpływem prasa rosyjska. Kilku
nastu bowiem wybitnych moskalotiluw, 
°raz drobna garstka ODalamuconych po

rażającą konsekwencyą do bezwzględnej 
rusyiikacyi, a tem samem do wytępienia 
wszelkich odrębnych narodowości, zamie
szkałych w olbrzymiem państwie carów. 
Wiedzą więc Rusini, czego spodziewać 
się mogą od opieki rosyjskiej. Pokrwa
wiona Polska i Ruś zgnębiona żywym jest 
dla nich obrazem — tonącym w jaskra- 
wem świetle wszelkiego rodzaju bezpra
wia — losu, jakiegoby doznała Ruś ha
licka od rzekomych swych opiekunów. 
To też Rusini narodowcy, którym nie
wątpliwie zawdzięcza Ruś rozbudzenie ży 
cia narodowego, a z nimi razem miliony 
ludu ruskiego, wypierają się wszelkiej so
lidarności z Rosyą, z którą żaden szczep 
sławiański we może mieć nic wspólnego, 
zanim nie wejdzie ona na drogę prawa i 
sprawiedliwości. A na to wcaie się nie 
zanosi. Fale niwelacyjnej polityki w Pol
sce i na Rusi, w Prom ncyaen Nadbałty
ckich i w Finlandyi, piętrzą się nad 
głowami nieszczęśliwych narodowości. Ro- 
sya łamie tam wszelkie swobody, urąga 
z zasad wolności, gwałci przyrodzone prawo 
używania ojczystej mowy, tępi piśmienni
ctwo, niszczy zwyczaje i obyczaje narodowe. 
Wobec takiego brutalnego deptania wszel
kich praw przyrodzonych, wszelkiej tra- 
dyoyi historycznej i narodowej, Rusini ga
licyjscy nie rzucą się w objęcia rosyjskie, 
zwłaszcza, że narodowość ruska w swoich 
granicach swobodnie może się rozwijać 
pod berłem austryackiem, gdy tymczasem 
w Petersburgu zapadł wyrok śmierci na 
dwie trzecie niemal części narodu ruskiego, 
a na ruinach Rusi przed i zadnieprzańsk Lej 
postanowiono zbudować wielkorosyjska oj
czyznę. Ubliżają Rosyanie ukraińskim Ru
sinom, jeżeli mniemają, że wyzuli się oni 
z żywego uczucia prawdy człowieczej, 
krzywdy ludzkiej, zdeptanego prawa, zmar
nowanych sił, uczucia solidarności z po- 
bratymczemi ludami, pragnącemi wolności

ku no W więzionego i ,  katowanego i nie ambasada nie spełnia jednego z pierwszych sw j-
złamie ślubu z kwiatem poezyi ukiaińskiej, ich obowiązków. Nadmh nić tu winniśmy, iż p.
w y w  d an e j p rzez  n a m ię tn o ś ć , z a ś le r io n a  Graca opatrzony w lega' jy paszport, ma prawo 

i ■ i i , . i j  zvć i mieszkać w całei Biiirome, nie utracił zas
w p r a w d z ^  a le  z a w ^  sz lac h e tn ą  bo w y - ^  p W - h ' gdyż nie dopufcił ąk-lam
nlkającą Z uczuełfc nwgwa fconych praw pr4£sięphfv^a politycznego lub kryminalnego. O ile
nai odowych i politycznych., Próżne są naał wiadomo, p. Graca udaje się z zażden. m
w ięc  w asae  um izg i do, R u sin ó w  g a licy jsk ich  na postępowanie ambasady do ministerstwa spraw
podstępni opiekunowu Rusi! .zagranicznych w Wiedniu. J„skraw j ten wypa-

Ruśini n a ro d o w c y  uJczego od Rosyi nie clek wywo*uie t(JU? wi| ksze zdziwienie, iż d/(',o- 
• i • r jl , , % . ® l. j f  r> maeya rosytska me cefa s ę prz-d rozciągnięciem
•“ u L- • u ? narodowych dl Rh- nieszczęśliwymi wygnańcami. Tak

St UkI i nskiej , klórćl |ako osobua całość przynajmniej postępuje {>. \vrangel, kom ul ro- 
e tllO gra ticzna nigdy nie zleje się Z Wiel- syjski w Gdańsku. Czyż Austro-Węgry zezwolą 
korosya, mimo n a w e t -^wspólności wyzna- BA gwałcenie jednej z zasadniczych podstaw mię- 
nia. l in y  też p ra g n  e my  tych swobód dla dzynerodowego prawa ? Istnieje przecież traktat 
„  . , , • b , - , ,r  , , , iiandlowy z Austria przez Prusy zawarty d. 9
Ru,SI, OW ukramskieh, każdy, kto ól)CC.marca j 365 r . t  mocą którego poddanym austrya-
SZCZęŚeia ludÓW, u z n a ć ^ in u s i dobre prawo ekina wolno wykony wać wszelkie procedery z ró-

nOttl ją doradzamy. W -.ciężkiej dla naro- & t v l . 8 ł  aoodziewąjąc się. iż będzie przedmiotem ud- 
dowego życia dobie, jaką obecnie przebywa powi»dDiej intcrpelacyi. Oryginalne dokiimenta 
żywioł polski i ruski, Polacy i Rusini pod do t-j sprawy u.k.oszacs ię znajdują się w rę- 
panowaniem cosyjskiem powinni iść ręka ka, ii redakcji Dziennika Ęfemńshcgrh. 
w r^kę, wzajemnie się popierać, wspólncmi ., ,:s ....
siłan.i bronić się od przemocy rosyjskiej i

i g e rm ań sk ie j, grożą ,ej papa-i im  zagładą , : ^  wiwh iiskiej korespond,myi niedzielnego
a, w tej miuuznej zycuz doli zamilknąć numeru Czasu spotykamy się z projektem, prze- 
powinny dawne uprzedzenia, ucichnąć da- c w któremu już teraz ze stanowiska odrębności 
w ne n ien aw iśc i w y n ik łe  % błędów n ie b a -  kraju stanowczo protestować musimy. Korespon 
cznycń na potomneóć przodków. Ta współ- dent Ulńwi. 0 l‘omyśie -*«noen ien i. orgyiizacyi

że to dopiero „rozważania, teoretyczne* itp., ale 
mimo to daie już dosyć dokładnie sformułowany 
projekt, poltgaiący na tem, iż prawica camiaot 
być związkiem kilku klubów, ma się «tać z cza
sem jednym klubem. Bo jeżeli ..stolaŁki, poro
zumiewania i rokowan:a między prawicą i rzą
dem" mają się odbywać pgmz j a d n e g o  prze
wodniczącego, jeżehby miały się owoywać wspolnc 
korferem ye całej prawicy, w których oczywiście 
większeść głosów rozstrzygaćby m usiał, — toż 
rzecz jasna, że o d r ę b n o ś ć  k l u b ó w  p r a w i 
cy s t a ł a b y  s i ę  i i u z o r y c n ą .  Koło polskie 
na taką orgauizacyę nigdy się zgodzić nie może. 
Od początku sweg, istnienia było ono ciałem od- 
rębnem, było r e p r e z e n t a c y ą  k r a j u  i wr- 
slępowało na zewnątrz jako całość i jedność. 
Tylko takie stanowisko odpowiada narudowems 
charakterowi reprez- nnwyi tego krBju, tyiko takie 
iest zgodue z całym szeregiem uchwał jtolity- 
cznycn Sejmu, począwBŁy o<l owej rwAasyi, któ
rą pierwszy Sejm przed blisko 25 Jaty uchwalił, 
gdy pierwszą ddegację wybierał. £plj> poltkit 
może się z tym lub owym klubem sprzymierzyć, 
czy to na podstawie stałego programu, czy też 
do pewnych tylko spraw — „le ono n i e  m o ż e  
u t o n ą ć  w j a k i c m k o l w i e f c  i n n e m ,  p c z a -  
k r a j o w e m s t r o n n i c t w i e ,  wtedy bowiem 
pizestaie być K o ł e m  p o l s k i e i n .

Jeżeli t)  miał być tylko lalon d u s a i,  to ra
dzimy cofnąć go szybko, bo łatwo mcie ojł osią
gnąć skut>. k zamierzonemu wręcz przeciwny 1 sa- 

' miast wzmocnić węzły, łączące dotąd kluby pra
wicy, wywołać pewien dla twórców projektu n ie
pożądany rozstrój.

yrpiiitta „taj Muray".
nosc w
jest dziejowemi 
ludów. Wiek przemocy , państwowej nad 
indywiiujilńtłśełaEii iiarodowemi przeminąć 
m usi, a sprawiedli'/ość dziejowa stanie 
kiedyś niewątpliwie po utronie słabszych 
i cierpiących przeciv/ko>‘lnym i depczą
cym. W iara w prz^s nsrudową, wiara 
przez dzień nędzy, p 'zekazy wana szczęśli
wemu ju tru , powim a przyświecać pracy 
niestrudzonej, niezrażonej niczem, dla wy
walczenia piaw  nandow ych dla Polski i 
Rusi pod panowaniem rosyjskiem.

. . . . .  uiuwii;* , który wprawdaib jeszcze nie jest sfor-; L rw ó w , 13 wre< śm a
cywilizacyjnej |,ra c y  wskazaną ^.JowJany i nie będzie zaraz po otwarciu sesji! ( = )  Jłtikse dr. S m o l k i  Kranciszek wyj«ddża 

jow em i w ęzłanaf i so lid a rn o śc ią  jja^y państwa do klubów wniesiony, alf jednak dnia 19 b. in. do WiednG celta, objęcia ur*ę-
ijmuje już teraz „ludzi poważnych." Owa ści-^dowania w prezydyurn Bady państwa. Dowiadaję 

ślejsza organizacya prawicy polegaliby na tem, się, że dr. Smolka proszony był od wielu po- 
„żeby komiaje parlamentarne czterech klubów słów, aby przed rozpoczęciem sesyi paiiamentar- 
prawicy jako jej wyraź tworzyły organiczne c ia ło n e j sprosił członków Koła polskiego w Wiedniu, 
p o d  | e a n y  m p r z e  w o d n i  c z 4 cy m. Mogliby ■ celem naradzenia się nad programem > ry i dełe- 
przowuJLniczyć pp kniei s u  ju irs ią .. -4«bf- d a . „Tacy1- -^o k k ł^ -Ł it <8s a A to y j .  p a jT .  y .
tfgoilrtte prezesi klubów. " ' ^ 0  podrbno 1 powodd, W- w w lhg

„Nsdto w pewnych wypadkach mogłyby się jego, Koło polskie będzie m .iło dożyć CM- 
odbywać pod sterem takiego przewodniczącego, su na podobne narady po otwarciu Bady p -ń - 
w s p ó l n e  k o n f e r e n c j e  c a ł e j  p r a w i c y ,  'stwa, w początkach bowiem zajmuje się parli- 
Siosunki też. porozumiewania i r o k o w a n i a ' ment tylko sprawami formalneu. i weryfikkeya- 
m i ę d z y  p r a w i c ą  i r z ą d e m  b y ł y b y  a- mi wyborów.
ł a t w i o u e ,  g d y b y  j e d e n  p r z e w o d n i c z ą - j  Członik Wydziałn krajowego p. W alerym Ped- 
cy  c a ł e j  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j  w i- lewski ponowme zachorował bardzo ciężko, 
m i e n i u  n i e j a k o  c a ł e j  p r a w i c y  m ó g ł  Sprawa r a c h u n k ó w  B a d  s z k o l n y c h  o 
z r z ą d e m  s i ę  z n o s i ć .  Żeby d> tego przy-: k r ęg  c w y c h, sporządzonych z j clecoaia nausie-
szło, potrzeba, żeby w klubach prawicy zapauo-! stnictwa, będzie niezawi Miii' w Sejmie przednio- 
wała większa karność, niż to miało miejsce w po-i tem obszerniejszej dyskusyi. Prócz nieform lnego 
przedniej kadencji. ! zatrzymania przez namiestnictwo kwoty 16.000

„Pomysł ten ma to za sobą, że nie znosząc, złr. za koszta tej hkwidscyi, powstała w Wydzia-
podziału na kluby narodowe, niezbędne, przecież le krajowym nowa wątpliwość, a mianowicie co 
torowałby drogę do wytworzenia jednolitego — ;do ścisłości zestawionych rachunków. P. n u m i-  
wielkiego, autonomicznego i rządowego stron-iłek  od wielu już dni osobiście sam je przepa- 
uictwa. 1 truje, i zachodzi wiele niedokładności, które p n y

„Są to jednak dopiero rozważauia teoretyczoe, ojbliższem rozpoznaniu mogą wykazać bmk Aeisło- 
praktyce zaś tem mniej przesądzać moina, i l eże ści w użyciu kwot budżetowych 1 tundaszów 
skład* klubów, przez wybór wielu nowych posłów Krajowych. Są np. okręg', w których wydano do 
uległ znacznym zmianom." 4000 złr., w rubryce „różne" tj. naw yd*łki dro-

Korespondent, jak widzimy, zastrzega się na bne. Mówiono mi. że z rubryki lej uazielono re- 
różne sposoby, że to rzecz jeszcze bardzo daleka, ■ m unenoję inspektorom, co oczywiście byłoby nie-

P. Adoli Graca, techińk z fabryki Cegielskiego 
w Poznaniu, a anfatryacti poddany, dotknięty de
kretem banicyjnym, ud ł się d. 25 sierpnia do 
ambasady austryackięj w Berlinie z prośbą o 0- 
piekę. Po długiem oczef waniu otrzymał w języku 
niemieckim odpowiedź, datowaną d. 6 września 
następującego brzmienia:

„L 1366 e. k. amba; ada austryacko węgierska. 
C-s. król. ambasada w odpowiedzi na podanie 
pańskie z d. 25 sierpnia b. r. zawiadamia Pana, 
iż w celu uzyskania c: 1 lięcia a względnie prze
dłużenia terminu rozpor ądzenia wydalającego pa
na, masz Pan udać się w p r o s t  do kompeten
tnej władzy kroi. pruskiej. Berlin d. 9 września 
1885. C. k. sekretarz (podpis nieczytelny)“
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p n e i

W uleryę W a rre n a

(Ciąg dnUiy.)
Młoda para odeszła, ale myśli Konrada pobie- 

inną koleją. Słowa przyjaciela były bardzo 
Raczące, rozumiał, o jakich plotkach wspominał 
j. *e> jeśli ucieszył się z jego postanowienia. to 

tego, że widział w mem zaprzeczenie wie
ściom, krążącym o jego szalonej miłości Ltkce- 
^ aty ł zdanie Felicyi, wypowiedz.tne nieoględnie. 

rzestroga Kordulskiej mogła popchuąó go tylko 
*Łjp&zeg( wykonania zamiar.»w, świat, wzięty j 

?Kólnie( mógł obchodzić go mało, ale kolega-le- ■ 
był echem poważnej jego części, streszczał 

J 1 n ig o  sąd najbliższego otoczeDia, sąd ty ch ,
0 ctali z nim na jednym szczeblu] intelektualnym. 

°tanął mu w myśli obraz trudnych stosunków, 
Jżkieh się znajdzie w przyszłości i to sprawiło 

* few ien kłopot.
■ .»8 w i|t jw t głupi", pomyślał wreszcie, uspa- 

■»V sam siebie, 
jei to’ P° cz^ e i  słuszność, nie iu.ał

J przecież w zupełności, bo nie ira  reguły bez 
^IJątku. Sąd świata o jego namiętności właśnie 
8„ . l.akich wyiątków należał; odrzuciwszy prze- 
^  1 plotki, pozostiwałj zawsze różnica umysło- 
ie if°  P°zi0,nu większa jeszcze różnica wyobra- 
hie' » P0J§d » która szczęścia wróżyć

^  i ego odejściu, Cha, a pozostała czas jakiś w 
Y‘r‘ dzie. Zamyśloną była bardzo, tak bar- 

0 t»awet t że nie zważała na Beaię. Ale na jej 
&rzy nje t,y 0̂ ZDa(i żaanej. Wkrótce je- 

ja ak czyuna natura odzyskała swoje prawa. Cha- 
^  Powstałą, jakby chciała otrząsnąć się 1 pod 

T yw u marzeń i spojrzała na starożytny zega

mogiu

rek, który noBiła zawBze przy pasku. Godzina ta 
przypomniała jej widać coś pilnego, bo zawołała 
służącej, kazała, skoro tylko Bęsia się zm ęczy, 
odprowadzić ją do domu, a sama spiesznie opu
ściła ogród.

Była to właśnie godzina, w której widywała 
się z panią Bajorską. Może dla tego dłuższą roz
mowę z Konradem odłożyła do jutra, zresztą, ja
kiekolwiek miało być jej postanowienie, nie za
pominała o tem , że dotąd słynęła ze słowności 
i że nie wolno jej było dla niepewnego jutra 0-
puszczać pewnych dzisiejszych korzyść, a przy-
tem Cbaja miała swoją ambicyę, bo i któż jej 
nie m a, pragnęła doprowadzić do końca intere-
sa , których wątek trzymała w dłoni.

U państwa Bajorskich nie zaszła w domu ża
dna zmiana, a przy najm ilej żadna z tych zmian, 
tan gorąco pożądanych przez panią Bajorską ijej 
cóiki; ani Mania, ani Ludka, ani Janina nie 
misuy narzeczonych, a nawet wszyscy c i , któ
rych szczególniej na oku miała iia'zelnikowa, 
gdzieindziej zwrócili swoje zabiegi. Nic nie po 
mogły wieczory stale dawane tej zimy i urocze 
tnalety i koncertowa gra najstarsz -j. Młodzież 
bywała, rozmawiała, tańczyła sumiennie ze w&zy- 
stkiemi pannami gdziekolwiek je spotkała, ud 
dawała wizyty wówczas, kiedy to zwyczaj naka
zywał, ale po za tem?... nie było nic wcale.

Tani Bajorska znała świat i nie można jej by
ło odmowić rozumu, to też pojęła w końcu, że 
do wydania córek za mąż, należało użyć konie
cznie środków energiczniejszych niż dotąd. Wie
działa przytem, że wiele małżeństw kojarzy się 
za pomocą podobnych środków, co nie przeszka
dza, iż ludzie n ’e wtajemniczeni, sądzą i mówią 
najczęściej, iż skojarzy fy się one z powodu wy
jątkowych uczuć

Pani Baiorska więc po cichu robiła przegląd 
ludzi, z którychby zięciów mieć mogła i dziś 
właśnie postanowiła pomówić o tem z Chajp, 
czyli uczynić przedwstępne kroki do urzeczywi
stnienia swoich zamiarów.

Rozmowa zaczęła się jak zwykle biurowemi 
Bpr»wami, z temi jednak krótko załatwiła się pa
ni Bajorska, a gdy Chaja zamierzała odejść, za
trzymała ją skinieniem ręki, m ówiąc:

— Mam jeBzcze ccś innego na myśli.
Inteligentne oczy izraelitki spoczęły przez chwi

lę pytająco i badawczo n„ pani Zuzannie. Ocze
kiwała culszych wyjaŚLien bez próżnych słów , 
z pustawą, świadczącą wyraźnie, że gotową była 
każdą trndność usnnąć i każdy rozkaz wykonać.

— Chciałam pomówić o córkach — dodała z 
pewnem wahaniem pani Zuzanna, bo jakkolwiek 
postanowiła ucieo się do energicznych środków, 
ostateczność ta drażniła jej macierzyńską dumę

Chaja zrozumiała wybornie, bo odparła:
— Błiczne panny! mało takich, gdzie się po

każą, wszystkie oczy zwracają się ku nim Spo 
tkałam niedawno pannę Maryę z panną Janiną, 
każdy się oglądał i zapytywał, kto one. Ja  to naj
lepiej mogę wiedzieć, bo na innie nikt nie u- 
waża.

Pani Zuzanna słuchała jej z przyjemnością. 
Chaja widocznie tralić nuiisła w jej słabą stronę. 
Po chwili jednak wyrzekła:

— Ładne s ą , dobrze wychowane i cóż ztąd ?
Owo „cóż *tąd“ brzemienne było żal/m , zna

czyło, że świat się na tych doBkonałościach po
znać nie umiał....

— Cu pani —  pochwyciła Chaja, rozumiejąc 
już, do czego zmierzała naczelnikowa — d/isia, 
takie czasy, że z pannami bardzo trudno. Panna 
Marya i panna Ludwika i panna Janina warte 
nie wiem jakich mężów bogatych, pięknych, mło
dych, ale zkąd ich wziąć?

— Janina jeszcze dziecko, 1 Ludką też spie
szyć się nie ma co — przerwała pani hiiz»nna.

Izraelitka Bzyhko pochw yciła ten odcień.
— Albo to 1 Danna Marya spieszyć się potrze

buje ? — zawołała z udanem zdziwieniem.
A potem doJała szybko, jakby po nam yśle:
— No jednak, kiedy młodsze uaflrastoją, to 

zawsze lepiej, jak starsza wyjdzie naprzód.

— Otóż to, lepiej — powtórzyła matka — ra
da , że tak dobrze jesi rozumianą.

— To też panna Marya dawnoby już była po
szła za mąż — mówiła dalej filuternie Chaja — 
młodzi panowie to patrzą na nią jak w Lgezę, 
ale cóż, dotąd się taki nie trafił, coby jej był 
wart. Gdyby to panna Msrya chciała.... i

Kończyła to zdanie powoli, wpatrując się w 
puiJą Zuzannę, gotowa zmodyfikować je i ohró- 

tcić według jej woli. >
i — Mania jest bardzo rozsądną — wyrzekła 

r.ączelnikowa — ona pojmuje, że są ludzie dzi-j 
siąi ubodzy i mało znani, którzy jednak mają j 
świetną przjSzłosć przed sobą, zw łaszcza, jeśli 
znajdą poparcie.

— Ale czy taki będzie śm iał? — spytała 
Chaja.

— Oto właśnie chodzi, żeby śmiał — zawo
łała pani Zuzanna — uszczęśliwiona z obrotu, 
jaki zręczna izraelitka umiała nadać tej drażliwej 
sprawie.

— Gdybym ja tylko wiedziała o kogo chudzj?
A potem dodała badawczo:
— Czy to kto z b iura1'' Tam protekeya naj

więcej znaczy.
— N ie, me — złorzeczyła, par/ Zuzanna. — 

Co to biuro? Każ V :-iu /.‘-starzeje,, zanim jakie 
takie utrzymanie uio-ó bp-i - o.

— Prawda, p ra /, d v yizekła Chaja, jakby
uderzona mądrość ; . Zuzanny. . |

— Przyznam sv  mówiła ta ostatnia, na
wiać się srebrnym łańcuszkiem, okręconym we
dług panującej mody około ręki — za pragnęła
bym dla Mani ,akiego młodego adwokata, albu 
doktora. Tacy, przy zdolności, zawsze do mająt
ku dochodzą. A c hoćby nawet początki były tru 
dne, pomoglibyśmy.... .

_  Zapewne, adwokat, doktór, to najlepsza par- 
tya — przywtarzała Chaja.

— Ja nawet znam jednego — mówiła dalej 
pani Zuzanna , bawiąc się ciągle swoją Lranso- 
letką — któremu chętnie powierzyłabym szczę

ście moje; córki; poznałam go toj zimy, tańcsył 
z Mamą na wszystkich wieczcrLeh, był nawet 
u nas parę razy ...

—  Przecieżby na to moina poradzić, si^pnąe 
słówko przez jedne lob drugą osobę. Każdy ma 
kogoś, komu wierzy, na którego uwaia.

— To w łaśnie, to właśnie — przywtarzała 
pum naczelnikowa — ly jesteś rozumną kobietą, 
pani Chajo, wiesz najlepiej, jak do kogo trafić.

Cliiija kizalii głową z uśmiechem, czuła, ie  
miała prawo do tych puchwał, że nie bytjr to 
wcale czcze, światowe komplemenla, do łrń ijd a  
zresztą nikt jej nia pr yawycaaił.

— Niech p„ni tylko powie, kto on? — spyta
ła wreszcie.

Pani Bajorska wiedziała dobrze, ii ae m j -  
stkiem CbCi zwierzyć się mogła bezpiecznie. Po
wiedziała więc bez wahania im:ę i nazwisko;

„Konrad Chronowiecki" i n ’a uważała wcale, 
że słysząc je izraelitka drgnęła lekko i że cień 
różowy przesuuął się po jej czole.

Pozostała chwilkę zamyśloną, z rękoma zaple- 
cionemi na kolanaou, jak gdyby ważąc coś g łę
boko. Potem podniosła nagle głowę i zawołała 
z wybuchem.

— Ja  go znam, on wyleczył moje dniecko, 
chore od tylu lat, dziecko, któremu najlepsi do
ktorzy poradzić nie mogli.^ t ‘n mądrzejszy od 
nich wszystkich. On będz‘e daw ny on będzie 
miał miliony, pn powimen być szczęśliwy, naj- 
seczęśliwszy u* śwtociel

Pani Zuzanna dpoTzua z pewnem zdziwieniem 
na Chaję. Nigdy nie widziała ,ej w takim za-
ng]6.

_  Alboż nie byłby szczęśliwy z M anią? — 
odparła z rodzajem wyrzutu

— No, ja tego przecież nie powiedziałam — 
poprawiła się Chaja.

,(C. d. n.)
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prawnem, gdyż wydatek ten powinien być po
kryty z funduszów państwowych.

Hr. Wojciech Dzieduszycki dał wczoraj ban
kiet na cześć archeologów. Między licznem. toa
stami największe wrażenie wywołała przemowa 
prof. dr. S z a r n n i e . i c z a ,  który stwierdził, 
że niezgoda m.ędzy Polakami a Rusinami de 
facto nie istniała i nie istnieje.

Komisyi centralnej dla konserwowania staroży
tnych zabytirów, pragnącej obecnie więcej zajmo
wać się Galicyą, wartałoby zwrócić uwagę na 
ruiny po opactwie benedyktyńskiem w Tyńcu. 
Wspaniała budowa, wzniesiona za panowania króla 
polskiego Mieczysława w roku 986 — 988 stała 
dłngie wieki w dobrym stanie. Po rozbiorze Pol- 
sk. klasztor zajmowali niemieccy Benedyktyni, 
którzy po niewielu latach opuścili Polskę, za
brawszy z sobą skarby, jak legenda niesie. Po 
kongresie wiedeńskiem, rząd austryacki skonfi
skował dobra należące do opactwa (dekretem najw. 
s 20 kwietnia 1817) oddawszy kościół do użyt
ku parafian. Klasztór ten był równ.tż rezyden- 
eyą biskupa tarnowskiego — a następnie zaś za
jęli go JO. Jezuici. Dnia 3 maja 1831 r. piorun 
zniszczył znacznie budowę stopiwszy miedziany 
dach do szczętu. Obecnie zajmuje część klasztoru 
zarząd dóbr rządowych, który z prawdziwym wan
dalizmem niszczy do reszty pamiątkową budowę. 
Pozostały kościół znajduje się za? w takim sta
n ie , że jeżeli w ciągu roku nie pokryją go no
wym dachem, wspaniała świątynia runie nieza
wodnie. — Do restauracji kościoła nie poczuwa
ją się parafianie, jest on bowiem własnością rzą 
du. Chodzi więc o ratowanie rzadkiej history
cznej pamiątki — a ratunek ten musi nastąpić 
jak najrychlej.

Wydalanie Polaków z Prus.

Wydalają z Prus p. W o j d a ło  w i c z a, oby
watela austryackiego, który od roku 1845 miesz
ka w Poznaniu, a przez ten czas postępowaniem 
swe n nie dał najmniejszego powodu do zabio- 
nienia mu nadal pobytu.

Z L u b i c z a  w powiecie toruńskim piszą do 
Thom . Ostd. Ztg. że władze rosyjskie przepusz
czają przez granice tylko tych wygnańców, któ
rzy posiadają legitymacye przez władze rosyjskie 
(konsulów) wizowane, z których wynika, że wy
dalone osoby są poddanymi rosyjskimi. Świade
ctwa wystawionych przez władze pruskie a nie 
legalizowanych przez konsulów, nie uznają wła
dze graniczne za dostateczne. Obecnie nawet żą
dają, aby i przepustki wystawione przez władze 
pruskie, wizowane byty przez wicekonsula w To
runiu.

Od kilku dni pociągami kolei bydgoskiej przy
jeżdżają do Warszawy, jak donosi K uryer War- 
woacjk, wygnańcy z W. ks. Poznańskiego w 
znacznej liczbie. Wszyscy oni zamierzają szukać 
praey w Warszawie.

Z powodu spodziewanego licznego napływu do 
Warszawy wygnańców z Prus, w sferach dobro
czynnych warszawskich poruszoną została m>śl 
wyznaczenia pewnego funduszu na pierwsze za
siłki dla wygnańców, najbardziej pomocy potrze
bujących.

I n s t y t u t  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
obradujący obecnie w Brukseli, uchwalił n i wnio
sek profesora H o l t z e n d o r f a  z Monachium, 
sprawę wydalania wziąć na porządek dzienny 
swej następnej sesyi, która podobno odbędzie się 
w Stokholmie. Wielka szkoda, że nie mogło co 
być już teraz przedmiotem obrad — bo jakkol
wiek niezawodnie rząd ks. Bismarka nie byłby 
się cofnął przed uchwałą uczonego zebrania, ale 
w tej chwili wydany sąd tak poważnego grona 
byłby miał wielki wpływ na opinię publiczną na
wet w '.amyeh Niemczech.

Buda-Pest. Tageblatt zamieśeiłjw sprawie wy- 
dalań artykuł wstępny, w którym bardzo surowo 
potępiając banieyjne rozporządzenia, porównywa 
je do dragonad Ludwika XIV, nazywa zbrodnią 
przeciw cywilizacyi i ludzkości, barbarzyństwem, 
w imię dobra państwa dokonanem. Zdanie, że 
„nic nie jest dla ludzkości tak niebezpiecznem. 
jak wielcy ludzie", sprawdza się na Bismarkn, 
a ostracyzm Greków okazuje się w św,etle o wie
le łagodniejszem. Bismark dla Niemiec wielkich 
dokazał czynów, ale ten ostatni krok jego może 
się w następstwach swych okazać dla Niemiec 
tak szkodliwym , jak niegdyś wygnanie Maurów 
z Hiszpanii. „Jest w dziejach Nemezis*1 — ien.i 
ułów) końozy się artykuł.

Bównież i berliński Tagblatt ponawia wystą
pienie przeciw wjdalaniom . W obec rakich zarzą
dzeń — powiada —  czuje się zachwianie pod 
nogami i tak już dość słabego gruntu międzyna
rodowego prawa, z w u  zeza, że z temi zarządza
niam i w ystąpił „rząd Łrajn, który był tylekrotnie 
czezony jako uprzywilejowane ognisko oświaty i 
ludzkości1*. Tageblatt zwraca się do partyi wolno- 
m yślnej, wzywając ją do protestu przeciw wy
daleniom: „Jest obowiązkiem w olnom yślnych re
prezentantów narodu wystąpić ze śc iśle  sformu- 
łow anem i wnioskami a w obronie ich stanąć 
z użyciem  całego parlamentarnego aparatu, jakim  
się tylko posłużyć mogą. JeBt to ich obowiązkiem  
względem  narodu, aby go otrząsnąć z letargu, 
w jakim oię znajduje wobec stosunków, które 
drwią sobie z ducha naszego stulecia, i wobec 
zagranicy, aby jej dostarczyć dow odu, że są je
szcze w  N iem czech lu d z ie , którzy nie zatrącili 
hamanitarnego pojęcia o wzajemnem prawie go 
ścinności narodów względem sieb ie11.

sku w tych szkołach, gdzie większość dzieci na
leży do polskiej narodowości. Nadto wiec oświadczył 
się za koniecznością, aby dzieci polskie uczono 
czytać i pisać w języku ojczystym. Pomimo tych 
godnych uznania uchwał nie obeszło się na wie
cu bez epizodu obrażającego uczucia Dolskie. — 
Według Germanii rzecz tak się miała: P. Przy- 
niczyński postawił w sekcyi dziennikarskiej wniosek 
aby wiec polecił Gazetę Górnośląską przez niego re
dagowaną. A ponieważ poprzednie wiece nie po
lecały żadnych dzienników, przeto sekeya nad 
żądaniem p. Przyniezyńskiego przeszła do po
rządku dziennego. Wniosek ten jednak dał po
wód kilku mowcom do wypowiedzenia przykrych 
słów dla narodowości polskiej, co Górnoślązaków 
bardzo uburzyło. Hr. Ballestren oświadczył, że 
centrum energicznie będzie występowało przeciw 
każdej agitacyi wielkopolskiej na Górnym Śląsku 
a o taką agitaeyę podejrzany jest organ p. Przy- 
niczyńskiego. Proboszcz Edler zwrócił się prze
ciw Katolikowi twierdząc, że w ostatnim czasie 
objawia zapatrywania przeciwne poglądom frakcyi 
katolickiej, a następnie zaznaczył, że lud górno
śląski jest z serca pruskim i że wszelkie polskie 
agitacye rozbiją się o opó^ tegoż ludu (?) i du
chowieństwa. Wreszcie komit-rz biskupi ksiądz 
Srzybrny oświadczył się stanowczo przeciw sze
rzeniu z zewnątrz niezgody (I) pomiędzy Górno 
ślązakami i stanął w obronie pruskiej lojalności 
Słusznie zapytać się można tych mówców, jakiem 
prawem stawiali dla Górnoślązaków progiam po
litycznych na zebraniu poswięconem wyłącznie 
interesom kościoła katolickiego. Lud górnośląski 
pełni posłusznie obowiązki poddanych pruskich, 
ale ten lud jest czysto-polski i polskim pozosta
nie, czy z agitacyą czy bez niej. Co zaś do K a 
tolika, to występował on w obrouie nauki reli- 
gii w języku polskim, żądał dalej, aby dzieci pol
skie, uczyły się czytać i pisać po polsku, bronił 
więc tych samych praw i zasad, w których obro
nie i wiec wystąpił.

Wiec katolików w Gliwicach.

Walka kulturna na Śląsku pruskim głębokie 
zadała rany, n s przeto dziwnego, że na wiec w 
Gliwicach zebrało „ię tys:ące katolików polskiej i 
niemieckiej narodowości dla nabrania s ł do dal
szej pracy, gdy walka kulturna wybuchnie zno
wu jasnym płomieniem Zebrało aię mężczyzn o- 
koło 5u00 a^kobiet blisko 3000. Nie będziemy 
tutaj powtarzali licznego szeregu uchwał zapa
dłych w różnych sekcyach zjazdu. Najważniejszą 
była uchwała wiecu, aby religii uczono po poi-

Wybory we Francyi.

Za trzy tygodnie stanie naród fraucuski 
u urny wybo. czej, ażeby objawić, w czyje 
rśsce chce powierzyć losy kraju. Po raz pierwszy 
od lat wielu odbędą się wybory na podstawie 
głosowania całemi departamentami, a obóz repu
blikański silnie jest przekonany, że ten system 
głosowania wpłynie korzystnio na skład Izby i 
utrwali istniejącą formę rządu. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności nowa ustawa wyborcza, stanowiąca 
niegdyś główny cel politycznego systeiua Gam- 
betty , pierwszy raz znajduje zastosowanie w 
chwili, gJy powołane przez niego do życia stron
nictwo oportunistyczne, utraciwszy dawne znacze
nie, stało się przedmiotem ostrych pocisków i 
powszechnej niechęci. Ostatnie lata przekonały 
opinię publiczna we Francyi, że nie nadeszła 
jeszcze pora, w której wszystkie stronnictwa re
publikańskie będą mogły wystąpić ze wspólnym 
programem i dążyć do jednego celu. Napróżno 
usiłował gabinet F erry’jgo zadowolnić równo
cześnie różne sprzeozne żywioły, składające lewi
cę parlamentarną. Zupełna bezejowość w poli
tyce wewnętrznej, będąca nieuniknionem na 
śtępstwem takiego stanowiska rządu, nie mogła 
zadowolnić wyborców. Coraz głośniej zaczęto po
wtarzać że tylko gabinet, oparty na silnem stron
nictwie i działający podług wytkniętego planu, 
może dukonać reform wewnętrznych, których 
potrzebę czuje republikańskie społeczeństwo fran
cuskie. Przyznał to sam Juliusz Ferry w mowie 
swej wygłoszonej w Bordeaux. Wymownemi sło
wy przedstawił on wyborcom nieodzowną potrze
bę sprężystego i stanowczego rządu, który powi
nien posiadać zupełne zaufanie większości parla
mentu. W tern wyznaniu wiary mieści się jednak 
zarazem surowa krytyka jego własnych rządów, 
a przeciwnicy Ferry’ego nie bez słuszności do
wodzą, że Izba, w której jedno stronniotwo bę
dzie miało stanowczą przewagę, nie zgodzi się nigdy 
na politykę oportunistyczną.

Korzystając z niepomyślnej sytuacyi, w jakiej 
się oportunizm teraz znajduje, tern śmielej pod
noszą głowę radykaliści reprezentowani w dawnej 
Izbie przez klub skrajuej lewicy. Umiarkowani 
republikanie dopatrują się wprawdzie rozdwojenia 
w stronnictwie radykalnem i wyrażają się o niem 
z pewnem lekceważeniem, lecz nawet pisma, za- 
sadniczo-przetiwne kierunkowi radykalnemu przy
znają, że wszyscy członkowie skrajnej lewicy go
dzą się w najważniejszych punktach, i że pro
gram ich pod względem jasności nic nie pozo 
stawia do życzenia. Przj jaciele p. Clemenceau, 
stanowiący radykalny komitet przedwyborczy w 
departamencie Sekwany, nie ukrywają w swej 
odezwie ostatecznych celów polityki radykalnej. 
Bewizya konstytncyi i zniesienie senatu, zapro
wadzenie bezpłatnego nauczania we wszystkich 
zakładach naukowych, znaczniejsze niż dotychczas 
i wzrastające stupniowo opodatkowanie spadków, 
wybieralność sędziów a wreszcie zniesienie bu
dżetu wyznań: oto najważniejsze punkta radykal
nego prugramu. Nic dziwnego, że konserwatywni 
republikanie potępiają go jsdnogłuśnie, nie wda
jąc się nawet w szczegółowy rozbiór pojedjn- 
ozych jego punktów. Ale z gorączkowego nie
pokoju, z jakim organa umiarkowane odzywa
ją się o każdej mamfestacyi radykałów, widać, 
że uważają one pana Clemenceau za groźnego 
przeciwnika. Program jego stronnictwa nie jest 
w istocie rzeczą niepodobną do urzeczywistnie
nia. Społeczeństwo francuskie, które w ciągu lat 
stu przeszło przez tyle gwałtownych wstrząśnięć, 
potrafi również przetrwać zniesienia Izby wyższej 
lub zaprowadzenie bezpłatnych wykładów na 
uniwersytetach. Jeżeli zaś ustawa o wybieralnuści 
sędziów lub obciążenie spadków dotknęłoby do 
żywego zakorzenione w narodzie poczucie prawne, 
to z drugiej strony można być pewnym, że 
stronnictwo, które zdobędzie się na przeprowa
dzenie tych reform, potrafi także zaprowadzić ład 
i karność we wszystkich gałęziach służby rządo
wej, wyplenić krzewiące się w armii monarchi- 
czne przesądy i wpoić we wszystkie warstwy 
narodu to przekonanie, że rzeczpospolita spoczy
wa we Francyi na niewzruszonych podsta
wach.

Łatwo zrozumieć, jak trudnem jest położenie 
gabinetu Brissona wobec tych krzyżujących się 
prądów. Położenie to staje się jeszcze przykrzej- 
szem ze względu na politykę zagraniczną.

Brisson i jego koledzy dostali w swe ręce

władzę jedynie wskutek niepowodzenia broni 
francuskiej w Tonkinie. Francya widząc, jak jej 
armia słabnie powoli przez wysyłanie ciągłych 
posiłków i bojąc się, żeby koszta wyprawy nie 
zachwiały do reszty budżetu, żądała zmiany w 
polityce zagranicznej. Wkrótce jednak pokazało 
się, że zmiany takiej w jednej chwili dokonać 
nie można. O ile p. Ferry nie miał zamiaru 
przeciągania wojny w nieskończoność, o tyle zno
wu nie można żądać od p. Brisson, ażeby cofnął 
natychmiast wojsko francuskie z Tonkinu i zo
stawił tę prowincyę na łup czarnych flag. P. 
Brisson musi dokończyć dzieła, rozpoczętego przez 
poprzedni gabinet. Zapatrywania p. Ferry’ego na 
sprawę Tonkińską, wypowiedziane w Lyonie 
Grenobli zgadzają się zupełnie z poglądami, któ 
re minister oświaty p. Goblet wygłosił w Hallen 
court, a prezes gabinetu poparł następnio na je 
dnem ze zgromadzeń wyborczych w Paryżu 
Jedni i drudzy pragną przedewszystkiem spokoju 
alo żaden z nicn nie zgodziłby się na odstąpię 
nie chocby piędzi zumi, jeżeli na niej zatknięto 
sztandar franenski.

Ta zgodność w zapatrywaniach na politykę 
zagraniczną nie pozostało bez skutku. Radykali 
ści nie mogą przebaczyć Brissonowi, że nie zer
wał z polityką F err/eg o . Mowa Gobleta, w któ
rej się oświadczył przeciw natychmiastowemu 
rozdziałowi kościoła n  państwa, więcej jeszcze 
uwydatniła tóżnicę między itierunksem dzisiejszego 
rządu, a tym, który reprezentuje p. Clemenceau. 
Prezes Izby p. Floąuet starał cię wprawdzie w 
swej mowie wypowiedzianej w Perpignan uspra
wiedliwić postępowanie gabinetu i całą winę 
zwalić na Ferry’ego, lecz chociaż mowa ta wy 
warła silne wrażenie, nie przejednała ona jednak 
obrażonych na gabinet Brissona radykalistów 
Justice wzywa stronnictwo radykalne do walki z 
gabinetem, a Brissona nazywa zbiegiem do obozu 
oportunistów.

Mimo tych przeciwności nie zapomniał gabi
net o obowiązkach, jakie na nim ciążą podczas 
wyborów. Trzymając się ściśle wytkniętej przez 
p. Brisson drogi, postanowiło ministeryuin za
chować zupełną bezstronność. Każdy z ministrów 
uwiadomił swych podwładnych urzędowym listem, 
że rząd nie życzy sobie, ażeby jego organa 
wpływały w jakikolwiek sposób na przekonania 
wyborców. Najważniejszym z tych dokumentów 
jest list p. Goblet do biskupów katolickich. Mi
nister przypomina w tym liście, że duchowni, 
mając prawo głosowania, nie mają jednak prawa 
wyzyskiwać swbgo wpływowego stanowiska w 
celach agitacyi wyborczej. To powstrzymanie się 
od wszelkiego nacisku na wolną wolę wyborców 
pozostanie najpiękniejszą kartą w dziejach cizi 
siejszego rządu i godnym naśladowania przykła
dem dla jego następców.

frzegląd polityczny.
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W sprawie orgonizacyi niemieckiej lewicy za
brała głos największa centralistyczna powaga — 
S c h m e r l i n g .  .W  piśmie do Sturma, ogłoszo 
nem wczoraj we wszystkich wiedeńskich dzien
nikach, oświadcza, iż podziela caikowioie zdanie, 
że „trzeba wszystko czynić, ażeby doprowadzić 
do jednolitej organizacyi partyjnej wszystkich 
niemiecko-liberalnych"... „Ciężkim jest błędem, 
powiada, mniemać, że przez oddzielenie wyłą
cznie narodowego skrzydła od wypróbowanej juz 
zjednoczonej lewićy, w obecnych stosunkach po
prze się niemiecko-liberalną sprawę. Tylko zu
pełna i niezłomna jedność całej narodowej i cen 
t r a  li s t y c z n e j  opozycyi może według dotych
czasowych doświadczeń doprowadzić do zmian i 
ulepszeń, a tylko utrzymywanie .Uotryackiej idei 
państwowej może Niemcom przywrócić ich hi
storyczne i konieczne stauowisko w państwie." 
Ogłoszenie tego pisma arcykapłana centralizmu 
ma oczywiście na celu zachwianie postanowienia 
narodowców, którzy stanowczo od myśli klnbu 
narodowo-niemieckiego odstąpić nie chcą. Ozy 
poskutkuje — nie dalej jak za tydzień się do
wiemy.

W sobotę odbył się wybór burmistrza miasta 
Pragi. Na 72 głosujących otrzymał dr. C z b r n y  
70 głosów. Po ogłoszeniu wyniku głosowania — 
zgromadzenie podniosło grzmiące „slaya."* Czerny 
podziękował za ponowny dowód zaufania, oświad
czył jednak, że oprócz obowiązków publicznych 
ma takżej obowiązki powołania swego i rodzinne, 
które mu nie pozwalają wyboru przyjąć. W sku
tek tego nastąpi ponowny wybór we czwartek.

Z pobytu cesarza na manewrach w Pożega, 
w Sławonii, najważniejszym epizodem było przy
jęcie deputacyi bośniacko-hercegowińskiej. Depu- 
tacya była bardzo liczna — wzięło w niej udział 
245 mahometan, 136 prawosławnych, 75 katoli
ków i 11 żydów. Na przemowy ze strony depn- 
tacyi z wyrazami lojalności i wierności, odpowie
dział cesarz jak następuje:

„Ze szczególnem zadowoleniem przyjmuję hołd 
tak licznej reprezenUcyi bośnii i Hercegowiny, 
a w zapewn.eniacb waszego przywiązania i wdzię 
czności widzę, że uznajecie mój ojcowski zamiar 
i troskliwość rządu dla dobra i pomyślności tycn 
krajów. Jest szczególniej moją wolą ażeby k a ż 
d e  w y z n a n i e  m i a ł o  s w o b o d ę  w y k o n y 
w a n i a  p r z e p i s ó w  s w e j  w i a r y  i z ża
d n e j  s t r o n y  n i e  d o z n a w a ł o  p r z e s z k o 
dy  w w y k o n y w a n i u  s ł u ż ą c y c h  iuu 
p r a w.  Bądźcie przekonani, że wszystkich będę 
w wykonywaniu ich religii zarówno ochraniał, a 
oczekuję niewątpliwie, że i ludność w zgodzie i 
pokoju, rzetelną pracą będzie dążyć do upragnio
nego przezemnie rozwoju tych krajów, o czem 
zresztą możliwie rychło będę się starał o s o b i 
ś c i e  przekonać. Powiedzcie to wszystko waszym 
rodakom wraz z zapewnieniem mojej eesarskiej 
łaski, która wam też w powrocie z najlepszymi 
memi życzeniami towarzyszy."

Jest w tych słowach ważna zapowiedź podró
ży cesarza do Bośnii i Hercegowiny.

Zdaje się, że wpływowe sfery berlińskie, spo
strzegłszy następstwa, jazie wywołał spór o wy
spy K a r o l i ń s k i e ,  starają się ile możności u- 
łatw ć królowi Alfonsowi honorowe wyjście z tej 
sprawy. Rząd niemiecki wymaga na razie jedy
nie zadośćuczynienia za znieważenie sztandaru, 
a według wiadomości nadchodzących z Madrytu,

gabinet hiszpański chętnie zgodzi się na to żą 
danie. Trudno jednak przewidzieć, czy najwięk
sze nawet ustępstwa ze strony Nibmiec zdołają 
zażegnać burzę, która zagraża tronowi Burbonów 
w H.szpanii. Korespondent Independance Belge 
donosi z Bayonny, że cenzura hiszpańska odda 
wna nie postępowała z taką surowością jak obe
cnie. Jedynie telegramy biur urzędowych prze
chodzą granicę. Żaden urzędowy telegiam nie 
podaje jednak całej prawdy; nawet z Madrytu 
do innych miast półwyspu nie wolno wysyłać 
telegraficznych wiadomości o sprawm Karoliń 
skiej. Dzienniki prowincyonalne ulegają ścisłej 
cenzurze, zanim dojdą do Madrytu. Ten sam ko
respondent donosi, że mimo środków użytych przez 
rząd, rozdrażnienie między wojskiem wzrasta. 
Wszyscy obawiają się, żeby niezadowolenia nie 
ogarnęło szerokich sfer w arin i i marynarce. 
Hr. Solms nie może się pokazać na ulicach Ma 
drytu bez eskorty wojskowej. Nieco odmiennie 
przedstawia położenie korbspoLdent paryssiego 
Temps-. „Generałowie i puikowmcy są zupełnie 
oddani królowi. Najgorliwszym zwolennikiem 
kibla jest gen. PaVi a .  Zwiedzał on w ostatnich 
dniach koszary i przemawiał do żołnierzy i ofi
cerów, a następnie wydał dwa rozkazy dziunne, 
w których zapowiada pomyślne załatwienie spo
ru z Niemcami. Generał przekonał się, że dzien
niki opozycyjne bardzo są rozpowszechnione w 
koszarach; znalazł tam między idnemi hnmory 
styczny dziennik E l M atin, zawierający karyka
turę króla Altonsa. “

Mowa, którą prezes gabinetu p. B r i s s o n  
wygłosił w przeszłym tygodniu w sali „Vendan- 
ges de Bourgogue11, nie zadowolniła w zupełno
ści żadnego stronnictwa. Nie mógł on oczywi
ście przyrzec wyborcom paryskim zupełnego zer
wania z polityką kolonialną, zapowiedział nawet 
otwarcie, że rząd będzie wytrwale bronić da
wniejszych zdobyczy. Ludność, zniecierpliwiona 
kosztowną wojną na dalekim wschodzie, musi za
tem ciągle być jeszcze przygotowaną na nowe 
ciężary. Z drugiej strony oświadczył się p. Bris
son przeciw zerwanin konkordatu, gdyż jakkol 
wiek zupełny rozdział między Kościołem i pań
stwem odpowiada zupełnie jego osobistym prze 
konaniom, nie uważa on dzisiejszej chwili za od
powiednią do wykonania tego kroku. Chcąc je
dnak ułagodzić radykalne żywioły, dodał p. Bris
son wyraźnie, że przekonania reprezentowane na 
lewicy nigdy nie mogą być gruźnemi dla rzeczy- 
pospolit6j,gdyż lewica waLzy zawsze jedną tylko 
bromą tj. siłą przekonań, objawiających się w 
swobodnej dyskusji. To zdanie zaniepokoiło umiar
kowane dzienniki a Jour. des debats ubolewa, że 
naczelnik rządu dał się do tego stopnia unieść 
oratorskiemu zapałowi i stanął na chwilę w o- 
bronie stronnictwa, z którem nie będzie mógł 
iść ręka w rękę.

O r l e a n i ś c i  ogłosili przed kilku dniami ma
nifest wyburczy. Odezwa ta omawia głównie po
litykę kolonialną i stara się wyzyskać usposobie
nie wyborców nieprzyjazne wszelkim kosztownym 
wyprawom. Nie podając uzczegółowegu programu, 
wzywa ona wszystkich do walki z systemem, 
który prowadzi do a n a r c h i i  i u p a d k u .

W ostatnich czasach zaczęły się dzienniki fran
cuskie niepokoić położeniem w A z y  i w s c h o 
d n i e j .  Liberie doniosła, że usunięty przez Fran
cuzów Thuyet powrócił do Annamu i w imieniu 
młodeg) króla wzywa ludność do powstania prze
ciw Francuzom. Ten sam dziennik podał wiado
mość, że urzędnicy miejscowi w H ue, którzy 
wobeo generała Gourcy zobowiązali się do zupeł
nej uległości, buntują potajemnie mieszkańców 
i przygotowują wszystko do zbrojnego ruchu; 
w admiuistracyi kraju ma panować zupełny nie
ład. Telegraphe zapewnia, że rząd nie wie do
tychczas, czy gen Courcy prowadzi daiei układy 
z Chinami, które w swoim czasie nawiązał gen. 
Briere de ITsle. Według doniesień tego dzien
nika nie ma dotychczas mowy o poddaniu się 
czarnych flag. Urzędowa Agenoya Havasa stara 
się złagodzić wrażenie tych alarmujących wiado
mości. W sobotę rozesłała ona dziennikom nastę- 
jujące uwiadomienie: „Generał Gourcy, przybyw
szy do Tonkinu, zażądał pełnomocnictwa, któreby 
mu umożliwiło stanowcze przyłączenie Annamu 
do F ran cy i; rząd francuski odrzucił jednak to 
żądanie, ponieważ Izby obradowały właśnie nad 
projektem ugody, określającej protektorat F ran
cyi, a układy z Chinami były w toku. Przyłącze
nie Annamu wydało się zresztą niemożebuem 
z powodu, iż zaprowadzenie tam stałej francuz- 
liej administracyi napotkałoby na nieprzezwycię
żone przeszkody. Mimo tego pokazało się, że 
wobec ostatnich zaisć w Hue należy postępować 
z większą energią. Rząd upoważnił generała Gour 
cy do samodzielnego działania a nawet do usu
nięcia króla Annamu, gdyby się okazała potrze
ba; dlatego też jest bardzo prawdopodobnem, że 
tról zostanie złożonym z tronu. Bząd użyje wszel
kich środków dla przywrócenia porządku. Rozka
zy, które otrzymał gen. Courcy, są bardzo sta
nowcze. Siły wojenne, nagromadzone w Toukinie, 
wystarczą na wszelki wypadek; gen. Gourcy nie 
żąda posiłkuw".

Cholera szerzy się we Włoszech i południowej 
Francyi. W P a l e r m o  umarło w ciągu ostatnie 
?° tygodnia 6 osób. W P a r m i e  i przyległej 
okolicy było w ostatnich dniach jedenaście wy- 
ladków. Z A i s  donoszą, że arcybiskup tamtej

szy, monsinior F o r c a d e ,  odwiedziwszy chore
go na cholerę, sam padł ofiarą epidemii.

r o ti i k a.
Kraków, 14 września.

Wygnancy z Prus, poszukujący umieszczenia: 
1) Urzędnik gOBpodarozy, kawalei 2 ) Robotnik miej
ski, żonaty, 6 dzieoi. 3) Rządca gospodarczy, żo
naty, 4 dzieoi, zdolny na samoistnego urzędnika ad
ministracyjnego. 4) Rządca gospodarczy, kawaler. 
5) Pomocnik handlowy w dziale spedyoyjnym. 6) 
Szewo, żonaty, 2 dzieci. 7) Drnkarz, żonaty, 3 dzie- 

8) Stary kucharz, żonaty, z córka. 9) Szewo 
żonaty, 3 dzieci. 10) Maszjnista w drukarni. 11) 
Towarzysz drutarski. 12) Prywatny nanezyciel języ
ków, żonaty, 2 dzieci. 13) Kołodziej, kawaler. 14) 
Pomocnik księgarski, kawaler, zdolny do innej pra
cy biurowej. 17) Mistrz kominiarski, jako samoistny 
w dobrach lub kluozu, żonaty.

Uczestnicy wycieczki do Pesztu w
częśoi powrócili już do Krasowa. Powrót odbyto i 
razem i nie jednego dnia, Ucz dowolnie. Jtst dotąd 
jeszcze znaczna liczba osób t*k zvhwyoonych P®' 
bytem w kraju A.rp»da, 'ż zaledwie po tygodni® 
obiecują powrócić. Przybyli w sobotę i wczoraj op0' 
wiadają z prawdziwem uznaniem o serdecznem pr*T* 
jęciu, jakiego dcznsli, jak również o widz a^y h 1 
podziwianych wspaniałościach Węgrów stolicy, bU‘ 
dząc zazdrość tych, którym, okoliozności nie doz#0’ 
liły doznać tylu przyjemnych wrażeń.

Wyścigi pierwszego pułku ułanów, stale stojące 
go załogą w Krakowie, wypadły wczoraj bard*0 
pięknie Publiczność korzystająo z pogody, tłumni® 
podążyła na miejsce wyścigów przez Błonia po** 
rzeczkę Gołyskę, gdzie n mety zebrał się lic*®! 
korpus oficerów i gości, przybyłych z miasta po*0' 
zam1. Muzyka wojskuWa zabawiała publiczność, ni®' 
cierpi.wie oczekującą rozpoczęcia gonitwy. Z pięcin 
biegów najciekawszemi były wyścigi oficerów. ^  
pieiwszym zwyciężył rotmistrz Igalffy, w drugi- 
pierwszy stanął u nuty porucznik ks. S -hwarzenbergi 
pierwsza nagroda za bieg trzeci, najdłuższy i naj
trudniejszy, dostała się porucznikowi hr. KoziebrodJ' 
kiemu.

Dr Euzebiusz Czerkawski najwrższem pUBtan 
wieuiem z dn. 6 b m. otrzymał tytuł i oharakw1 
radoy dwora w uznaniu więoej niż  ̂ 40 letni®) 
skutecznej działalności na polu nankowem.

Na Zwierzyńcu wczoraj wieczorem w zabudowa
niu wójta półwsia Zwierzynieckiego p. Łysakowski^ 
gc, wybnchł pożar, który zniszozył dach budjul * 
i mógł był przybrać groźne roamiary. Energiczrf 
ratunek mieszkańców, jeszcze przed przybyciem sir« 
iy  ogniowej rozpoczęty i dzielne opanowanie str» 
sznegc żywiołu przez strażaków, położyło tamę nu 
zczęśoin.

Mycie okien, pomimo wielokrotnych ostrzeżeń sur» 
wo wzbraniających stawania na obramowaniu, odby*'- 
się ciągle dawnym trybem. W sobotę popołudniu słi 
żąoa M&rya Kwajdocba, myjąc okna na pierwsze# 
piętrze domu nr 10 w Rynku głównym spadła u* 
ulicę i złamała soDie lewą rękę. Dla udzielenia ppj 
mocy odwiezioną została do szpitala; zaś prztci^ 
winnym niewypełniania przepisów, w t rm wypadku 
moralnym sprawcom nieszczęścia, zarządzono dech® 
dzenie sądowe

Zapiski policyjne. Wczoraj rano przejechał di 
różkarz jednokouki nr. 49 praktykanta handlowej® 
w ulicy Grodzkiej

Wozoraj w południe koło godziny 1 położono * 
lekhuinyślncśoi kapslę ua szynach tramwa'owyih t  
Stradomiu i wskutek najechania wozu tramwajów®' 
go kapsla owa eksplodowała i jedynie tylko wywo* 
łała wielkie zbiegowisko ludzi.

Aresztowano: Clelucha Stanisława, Amerfeld*
Benjamma, Tkaczyka Józefa i Michalskiego Józel ■ 
za kradzież za pomocą drąga żelaznego, którym drzwi 
wyważyli; za pijaństwo 17 osób.

W dyrekcyi polioyi znajduje się słoty pierścionek) 
odebrany pewnemn czeladnikowi, który go sprzed®' 
wał, twierdząc, te go na ulicy zn„L*ł; ksiąŻKi n»‘ 
ukoWc, które znów pewna kob<Aa sprzedawała 
które także, jak twierdzi, znalazła, wrenocie kilk* 
sznurków korali, znalezionyoh na ul.cy.

Józef Bukowski, woźny sądowy, znaiazł dn. lS  
b. m. książkę służbuwą, wystawioną dla Józe)* 
KolnL< z Łibzowa.

Z fal Rudawy na Zwierzyńou wydobyto w pis 
tek zwłoki paioletniej dziewczynki, która ohcąc przejść 
po kładce do pracujących za wodę rodziców znal®' 
zła śmierć.

Bohaterkę z Kapitolu, Bkromną gęś, odebrać m° 
że prawy właściciel w gmachu poczty.

„Stosunki koleżeńskieu — pod tym tytnłeo 
ozyni Gazeta Narodowa przeciwko nam wycieczki 
najzupełniej niesłuszną i duprawly me pojmujemy 
czem wywołaną Twierdzi Gazeta, żeśmy sprawo* 
danie z bankietu archeologów z niej przedrukowali' 
Jeżeli który dzienik, to już ohyba z pewnością na** 
od zarzutn „noźyczkowania" i strojenia się w ou- 
dze piórka wolnym być może. To też i w tym wy 
padku zarzut iest najzupełniej niesłuiznym — nieck 
tylko redakeya Gaz. N ar. przeczyta snbie mo*< 
dra Rntowskiego w naszem a jej streszczeniu, 
przekona się, że o przedruku mowy być nie może 
Upomina się też Gaz. N ar., żeśmy „(.kasowali 
uczestnictwo jej redakcyi w bankiecie. Brnaimni® 
go nie „skasowaliśmy", bo skoio zanr ściliśmy 4 
całości toast jej redaktora p. Platona Kcsteckieg® 
to udział redakcyi Gazety był tern samem dla ka* 
dego widoczny. Nie pojmujemy więo, co obudził® 
taki zły humor caszej lwowskiej towarzyszki, i zw»' 
camy jej uwagę, że jeżeli k >mu to specyalnie j®i 
nie wypada oyć tak Dardzo n e r w o w ą .

Zmarli. W Kolbnszowy zmarł w 63 roku źyci* 
Franciszek Buczek, aptekarz, dyrektor miejsooweg1

Amalia z Pinkasów Zajączkowska, wdowa po i f  
rektorze manipulacyi w magistracie krakowski# 
zmarła w 68 ruku życia.

W Ostrowie w Poznańskiem. zmarła w 26 rot® 
życia Stanisława z Baranowskich hr. Szembekow®1 
osoba, otaczana powszechnym Bzacunkiem.

W Rydze zmarł w 62 roku życia Wincenty BU 
giński, marszałek szlachty powiatn nowo-aleks*11' 
drowskiego, ostatni po mieczu głośnego rodu Pra#' 
dzioów Biegańskich.

Nowy rok żydowski 5646 rozpoczął się w ubi# 
głą środę wieczorem a obchodzili go izraelici * 
czwartek i piątek. Sądny dzień przypada w pr*f 
szłą sobotę.

Pisma prowincyonalne Pogoń tarnowska i E* 
ryer rzeszowski piętnują wyrazami pogardy zna® 
wystąpienie lwowskiego Przcgleylu, w sprawie 
dolna nieszczęśliwych naszych rodaków z zab 
pruskiego.

Z dyecezyi tarnowskiej przeniesieni: Ka. I 
weł BączewsKi z Wietrzychowic do Łapezycy, tj 
Jan Zając z Łapezycy do No"kowej,( ks. Lnd#1 
Ligaszewski z Zawady dj Wojnicza, ks. Michał U 
żoń z Wojnicza do Zawady, ks. Alojzy Guńki*#1 
ż Chełmn do Wietrzychowio, ks. Antoni Mama* 
Zabierzowa do Chełmu, ks. Staniiłnw Chndyb* 
Osieńkówki do Zabierzowa.

W Radłowie przeszedł z prawosławia na 1 
kościoła katolickiego Fiedor Tryfanów.

W Rzeszowie czterech więźniów zbiegło dni® L 
b. m. rano z bndynkn sądowego przy sposobu®* 
wyprowadzenia ich na przechadzkę do ogrodu. 
dzy zbiegami byli dwaj zasądzeni tej nadencyi, <* j 
nowicie: Antoni Dekntowski ża kradzież na, lat 9 
Hersch Anderman za fałszowanie monety na 8 #  
sięcy. Wszyscy zostali njęoi. ...

W Samborze Gdbyła się przed sądem prz?*y 
głyoh rozprawa przeciw Janowi Msksymiakowi. 
winionemu o obrazę majestatu i rodziny oesar* -̂
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Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych, 
•skarżonego bronił obrońca do spraw karnych p. 
t  Irzyczek, po któiego dzielnem i przekonyWającem 
przemówieniu, sędziowie przysięgli, 9 głosami prze- 
oiwko 3 orzekli niewinność obwinionego.

W śniatyńskim Sądzie powiatowym toczy się 
dość zawiły i ciekawy proces. Zamieszkały w Suia- 
tynie emerytowany poborca p. Przytocbi, oswoił był 
wydrę (ak dalece, że nietylko na zawołanie „Jasiu" 
Natychmiast przybiegała, jak pies służyła, rzucone 
Przedmioty przynosiła, z swoim panem i jego rodzi- 
hą na spacer choaziła itd., ale nadto jeszcze cho
dziła sama wozesnemi tankami do Prutu, je
den kilometr oddalonego i wracała, pomimo, że w 
Prucie znajdują się setki dzikich wyder. Wydrę tę, 
stanowiącą jak największą przyjemność pomienione- 
go emeryta, znali nietylko mieszkańcy Sniatyna, ale 
także i okolicy, albowiem cale gromady ciekawych 
przypatrywały się oałemt godzinami rozmaitym jej 
Nglom, wyprawianym z domowemi psami na pod
wórzu i n i ulicy. Skórka tej wydry bardzo się je
dnak podobała Iracii.m mojżeszowogo wyznania, na 
mówili więc kogr'ś, ty  ją ubito, a żyd za skórkę 
sapłacił 1 złr 50 ct., dodawszy kieliszek wódki. 
Poszkodowany zapozwał żydów do Sądu, a publi
czność oozeknje z niecierpliwością wyniku.

Notaryat w Tarnobrzegu, jak donosi K uryer  
rzeszowski. osieroconym jest od czasu , kiedy nota- 
ryusz tamtejszy R galski za czyny karygodne osa
dzonym został w więzieniu śiedczem. W ubiegłym 
tygodniu nadeszła cd senatu dyscyplinarnego w Kra
kowie, suspenzya Rogalskiego, a spodziewać tfę^wy- 
pada, że wreszcie wyznaczonym będzie dla notaryatn 
w Tarnobrzegu zastępca, gdyż ludność tamtejsza po
trzebuje koniecznie dorady i opieki prawnej nota- 
ryusza.

Zakupno obrazów przez komitet warszawskiego 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, odbędzie się 
w połowie października.

Jan Canun,  jeden z najznakomitszych malarzy 
wiedeńskich, umorł nagle w sobotę po południu. 
Canon należał do najpopularniejszych wiedeńskich 
postaci. Powszec hnie znany z w esołości, która się 
nieraz objawiała w ekscentrycznych pomyfełach, był 
on ulubieńcem ludności wiedeńskiej, a śmierć jego 
obudtiła szczery żal w szerokich kołach. Canon po
chodził z rodziny czeskiej ; prawdziwe jego nazwi
sko było S t r a s z y r i p k a ,  zmien;wszy je jednak 
za młodn, znanym był w świecie artystycznym je
dynie pod przybranem nazwiskiem. Urodzony w Wie
dniu w r. 1829 wstąpił w ośmnastym roku życia 
do armii austryaekiej, w której dosłużył się stopnia 
porucznika. Porzuciwszy w r. 1853 służbę wojsko
wą , odbywał dalekie podróże, w których zwiedził 
prawie całą Europę, pnczem udał s.ę na Wsobód i 
do Egiptu. Po powrocie do Wiednia w samych po
czątkach konstytucyjnej ery, wsławił się licznemi 
karykaturami, do których dostarczyły mu przedmiotu 
ówczesne wypadki polityczne. Wkrótce przeniósł się 
Canon do Earljruhe. Pierwsze obiazy, które tam wyko
nał, zwróciły na niego powszechną uwagę. Szczegól
nie podobały się: „Targ rybny*, „Dziewczyna z o- 
wocami", „Paź" i „Kiól Mammon.“ Już wtenczas 
układał on plaDy do swych późniejszych obrazów. 
Przeniósłszy się w rosu 1873 do Wiednia, rozwi
nął w całej pełni swój niepospolity talent. W o- 
statnich latach życia zwrócił się Canon głównie na 
pole alegoryi. Największem jego dziełem tego ro
dzaju jest „Krlej życia", zdobiąca sufit w.przedsion
ku wied ńskiego przyrodniczego Muzeum. Przedwcze
sna śmierć nie pozwoliła mu dokończyć drugiego 
olbrzymiego obrazu do przedsionka Muzeum sztuk 
pięknych. Zmarły bawił na kilka dni pized śmier
cią na wsi u przyjaciela i wziął udział w polowa
niu na wzgórzach KahlenbbrgJ Od owego polowa
nia uczuł się Canon niezmiernie osłabionym. W so
botę nie mógł już wstać z łóżka i użalał s*ę na 
silnv ból w piersi. Wszelka pomoc lekarska okazała 
się bezskuteczną. Zmarły zachuwał przytomność do 
ostatniej chwili życia.

Jakiś pomysłowy celnik zapropsnował rządowi
niemieckiemn ważenie kobiet, przechodzących gra 
n icę , co najskuteczniej ma zapobiedz uciążliwym o- 
ględzinom i kontrabandzie. Ministeryum wzięło pro
jekt pod rozwagę

W Ameryce zaczęto wyrabiać papierowe gorsety 
podług formy, zdjętej za pomocą gipsowego odcisku 
z biustu Yenus milotańskiej. Gorsety są trwale, lek
kie i nadzwyczaj w dotknięciu przyjemne, nie ma 
w nich bowiem fiszbinów, które uciskają organizm 
i wywierają wpływ szkodliwy.

Koty W służbie państwowej. Dziennik amery
kański United States-Courier wylicza pomiędzy 
płatnymi urzędnikami departamentu pocztowego Sta
nów Zjednoczonych 1008 kotów, których obowiąz
kiem jest bronić przesyłek pocztowych przed bez
względną napaścią szczurów i myszy. Jakkolwiek 
tych czworonożnych stróżów oficyalnie nie m<anują, 
toó ich przeoie oficyalnie uzuają i jeśli nie nazwi
ska, to liczba ich figuruje z urzędu na listach słu
żby państwowej. Koty te są pielęgnowane i kar
mione kosztem departamentu , a koszta bywają za
ciągane w księgi, jak wszelkie inne wydatki. Jeżeli 
która z kotek, co się nierzadko zdarza, obdarzona 
zostauie potomstwem, natenczas generalny dyrektor 
poczt otrzymuje zawiadomienie nrzędowe o tym wy
padku, za ozem idzie odpowiednie podwyższenie bu 
dżetu kociego. I we Francyi są koty także w pię

ciu wielkich portowych składach wojskowych urzę 
dnikami państwowymi. Mają one staczać często mor 
dercze walki z silnemi szczurami, których atakują 
z dzielnością i odwagą. Oizywiście zdarza się czę
sto, że kot w takiej walue pokaleczonym zostanie, 
ulega w skutek tego pewnego rodzaju kurczom i nń 
da się po takiej klęsce żadną miarą nakłonić d- po
nownej walni; wówczas nie pozostaje nie innego, 
jak wydalenie nieprzydatnego i krnąbrnego urzędni 
ka ze służby.

Opryszki na Kaukazie. Korespondent tyfliski 
Moskowskich wiedo:nosti opowiada legiendy współ 
czesne o słynnym Rinaldo Finaldinim kaukaskim 
Tatarzynie Kerimie („ kerim J ma znaczyć: wspania
łomyślny). W lipcn rb. mąż ten na czele 12 ludz 
raczył przebywać i rozwijać działalność swoją w 
malowniczej miejscowości pomiędzy Deliżanem a Ty 
riisem. Pierwszym jeńcem Kerima stał się kupiec 
tyfliski, Tigranow, wraz z żoną swoją, młodą jesz 
cze kobietą. Poczet jeńców ooiaz się zwiększał, aż 
dosięgną! poważnej liczby 150 ; w orszaku tym 
znajdował się sędzia śledczy cywilny, Kurnosow, sę
dzia śledczy wojskowy i trzech oficerów, którym 
broni wcale nie odbierano. Kerim częstował wziętych 
do niewoli arbuzami, odebrał im pieniądze i ko
sztowności, zażądał cukierków od p. Tigranowej, 
brał je srebrnemi szczypczykami i spożywał, wresz 
cie, zwróciwszy kolczyki brylantowe żonie kupca i 
udzieliwszy nieco pieniędzy jeńcom na drogę (po rB. 
5 na osobę), tai. przemówił do oczekujących zmiło
wania: „Panowie! Jesteś:ie wolni... Do widzenia, 
bądźcie mi zdrowi I... N eon tam zwiurzonnlcy wy
ślę w pogoń za mną oały pułk kozaków, — nie 
doścignie on Kerima Powtórzcie słowa moje wszyst
kim którym o tern wiedzieć należy". To rzekłszy, 
odjechał na czele oddziału.

MianuWania. Cesarz mianował Btarszego radcę 
przy najwyższej Izbie obrachunkowej, Jana Orłow
skiego, dyrektorem rachunkowym przy namiestnictwie 
we Lwowie.

Na wygnańców z Prus wpłynęły do kasy ko
mitetu następujące składki: pp. K. Smurzyński 1 
złr; p. Marya Świętochowska 2 złr.; po 5 złr.: ks. 
kanonik Schwarz z Ruszczy, p. Paweł Przedpełski, 
ks. kan. Pobudkiewicz Franciszek; dwa zwroty po
życzek: 18 złr. 40 et. od wygnańców. Z przedsta
wienia teatralnego w Wadowicach połowę czystego 
dochodu nadesłał burmistrz Brosig 12 złr. Księża 
Misyonarze na Siradomiu 13 złr. Przez admłnistra- 
cyę Czasu 28 złr. 80 ct. z festynu, urządzonego 
w Mielcu staraniem hr. Tarnowskiej z Chorzelowa, 
starościny Krausowej w Mielcu i p. WA Nawratila, 
gospodarza kasynowego 204 złr. 32 ct.

Ogółem dochodu do 14 września 1885: 2276  
złr. 76 ct.; rozchody: 910 złr. 2 ct — pozostaje 
1366 złr. 74 ct.

Repertuar teatru krakowskiego.

Wtorek 15 września: „Fiammina", komedya w 4 
aktach przez Mario Ucbard. Tłumaczenie Władysła
wa Sabowskiego

Czwartek 17 września: „Dom otwarty", komedya 
w 3 aktach, przez Michała Bałuckiego, — oraz 
„Nr. 36 i 37", komedya w 1 akcie, przez Maro. 
Michel i Choler.

Sobota 19 września: Po raz pierwszy „Książe 
Zilah", sztuka w 4 aktach z prologiem, przez J. 
Claretie, przekład K. Arwina.

W iatao S c i l a i f a m ,  literackie i ' _____

—  Z t e a t r u .  W sobotę wznowiouo dawno nie 
graną na naszej scenie ozteroabtową komedyę Ma
rio Uchard p. t. „Fiammina", w nader starannym 
pizekładzie W ł Sabowskiego. Nie nowa sztuka 
ponętną wszakże była dla publiczności, może ze 
względu, iż w niej przedstawiły się nowo-anBażo- 
wane siły artystyczne. WoJni od przytaczania treści 
sztuki, mocno przypominającej „Odsttę", ograniczymy 
się tylko na paru uwagach o grze artystów. Słowa 
prawdziwego uznania należą się przeuowszystkiem 
pani Hoffmanowej, która w tytułowej roli, w da
wnym świetnym blasku nie więdnącego talentu, oka
zać umiała subtelne odcienia wszystkich psychi
cznych momentów trudnej a popisowej roli. Dla tej 
gry warto było wznawiać sztukę, — to cała ocena.

Nowo-angażowani artyści, biorąc w rachubę nie
odłączną przy pierwszem przedstawieniu się’ obce;
publiczności nieśmiałość, t. j. tak nazywaną „tre
mę", w ogóle nie ujemne wywoływali grą swoją 
wrażenia, jednakże wszyscy bez wyjątku surowo 
jeszcze jakoś, twardo i szorstko traktowali role, co 
wybrednym i wymagającym wiązom sprawiało 
pewien niesmak.

Panna Ziembińska jest miłą i od razu zyskującą 
sympatyę osóbką, znać jednakże, iż ubycia się >6 
sceną nie posiada. Głos jej jest przyjemnym, mówi 
wyraźnie.[ i ze zrozumieniem. Na początek to już 
sporo, — resztę zdobyć powinna pracą własną i 
umiejętnem zużytkowaniem wrodzonych zdolności. — 
Inaczej zupełnie przedstawia się pan Janowski. 
Jest to artysta rutynowany, a może nawet posiada
jący nieco manierę. Organ jego tenorowy doniosły i

y&; opłacane ko- 
, ‘uigań. pubiiczno- 

w  właściwej 
ukwalifi-

mało powściągany, wywołuje znużenie w uszach słu- j 
chacza jednolitością brzmienia. Bezwarunkowo u s il- : 
nie pracować musi p. Janowski nad wyrobieniem J 
dykoyi scenicznej, tak bardzo zaniedbanej u młodej 
generacyi artystów. Prezencja p. J. i fizyczne wa
runki zdają się wróżyć mu pomyślną przyszłość, 
lecz po trzykroć trzeba pracy, aby z czasem zapa
nować nad dzisiejszemi brakami.

Znany już krakowianom p .  Aatoniewski nio po 
wędrówkach nie utracił, lecz i nie nsbył. Sztywność 
i nieugiętość tak dykcyi jak i ruchów czynią z ar
tysty nazbyt twardy do obrobienia materyał. Widzi 
się, że są tam zdolności a doznaje się wrażenia, iż 
śpią one jakoś, nie rozbn lżone, skamieniałe.

Nie nuwa już, lecz i niedawno pracująca na deskach 
sceny panna Barszczewska baidzo dobrze oddała 
swoją rolę; znać pracę i studya — a rola trudną 
była, tem większy wiec zaszczyt. Ze stałych na
szych artystów pełnym godności i drobiazgowego 
wykończenia gry w scenach głównych był p. Ry* 
gier, i iwnież poprawnym i bardzo sympatycznym 
w niezupełnie właściwej roli pan Podwyszyń- 
ski. Doskonale także grała paui Wolska. Co do 
obsadzenia ról, zmuszeni jesteśmy uczynić uwa
gę, iż dz,,vnein jest, ażeby mając tak znakomitego 
artystę jak p .  Szymanowski, powierzać rolę, którą 
jedynie on najlepiej odegraćly umiał, panu Arwino- 
wi. Niezaprzeczone zdolności p. Arwina w innych 
kierunkach nie powinny chyba 
sztem dobra Bztuki i słusznych 
ści, mającej prawo wiazieć na 
Moli zawsze najlepszego z grona 
kowanego jeaynie talentem. P. S:ąfHU|Hiowóki jeszcze 
chyba nie zbyt się utrudził pracą na naszej scenie 
i wątpimy, aby mu dobrzei było w mńucwolnym, od 
początku ezonu już rozpoczynającym się stanie spo
czynku. Na to wypada zwrócić uwagę, tem więcej, 
iż artysta warszawski najsympatyczniej widziany bę
dzie przez publiczność, gdyż inteligentną grą zazwy
czaj rozróżnia humor od cynizmu i duwcip od Dła- 
znowania, czego o chwilowym jego zastępcy powie
dzieć nie można. (a — fc.)

— W Warszawie nakładem księgarni Teodora
Paprockiego i Spł wyszedł w przekładzie polskim
pierwszy zeszyt „ Z a s a d  f i z y k i  pr o f .  A l f r e 
da  D a n i e l i  a" z Edymbnrgu. Dzieło to, zdaniem 
specyalistów, streszcza w sobie w sposób krytyczny 
wszystkie najnowsze poglądy i zdobycze w zakresie 
fizyki, a zarazem odznacza się nader jasnym i zwię
złym wykład.m. Przekładu polskiego dokonał znany 
zaszczytnie tłomaoz dzieł Thompsona, Eyeretta i 
Schorlemera p. J. J. Bognski, przyczem uwzględnił 
uzupełnienia, przygotowane przez prof. Daniella do 
drugiego wydania. Przekład jest wzorowy. W lite
raturze naszej brak byłe wzorowego podręcznika fi 
zyki, obejmującego całość tej pięknej nauki, stano
wiącej podstawę całej przyrodniczej wiedzy. Należy 
się przeto wdzięczność p. Paprockiemu za wzboga
cenie naszego piśmiennictwa naukowego dziełem nie
pospolitej wartości, z którego czytelnik nauozyó się 
może fizyki w jej najuowszej postaci, a zarazem ści
słego logicznego myślenia. Zewnętrzna typograficzna 
szata odpowiada wysokiej wewnętrzuej Wartości dzieła. 
Polskie wydanie dari razy jest tańsze od angielskie 
go. „Zasady fizyki Daniella" wyjdą w 6 zeszytach, 
obejmujących 60 arkuszy druku.

— Nowe pismo polskie w Ameryce. W Buffalo 
(Nowy York) w ameryk. ńskioh Stanach Zjednoczo
nych, rozpoczął wychodź ó z dniem 23 lipca b. r. 
nowy tygodnik pniaki pod tyt. Ojceywna. Jako re
daktor podpisany jest Stanisław SI (u Buffalo z po
bliską okolicą liczy około 30 000 Polaków, potrze
ba więc wydawania tamże polskiego pisma dawała 
się znacznie uozuwać.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo żeglugi parowej na Dniestrze 

przedłożyło wspólnie z br. Sewerynem Brunickim z 
Zaleszczyk projekt oigan zaoyi Towarzystwa akcyj
nego z kapitałem zakładowym w sumie jednego mi 
liona. Ministerstwo oznajmiło już, że zgodzi się na 
utworzenie Towarzystwa akcyjnego, jeżeli proponenci 
poczynią pewne, niewielkiej *ag. zmiany w prze 
dłużonym statucie.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
12 września b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 00 do 
8*25; na jesień 1885 7 5 5 — 7*80 na wiosnę 8 35 
dc 8'40. Usposobienie stałe

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejscu na li- 
pieo 0*00:— 0-00, na jesień 6 '5 5 — 6'60. na wiosnę 
7 '0 0 — 7 ‘05. Usposobienie stałe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7 -2 5 — 8-5U. 
Usposobienie stałe.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu g itowa 
6*30 — 6*35; na wrzesień 1885 r. 6 ’30 6 '3 5 , na
październik 0*00— 0 -00 . Usposob. spokojne.

O w i e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 ‘70— 6 7 5 ,  
na wiosnę 7-15— 7-20. Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 27*00— 27*25. Usposolienie mdłe.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 3 6 -2 5 — 36 50.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 24*00— 24*25; galicyjska 2 1 -O0 do

21*50, prima kaukazka Nobla w cysternie pt 8 70 
do 8 80. Usposobienie spokojne.

O l e j  r z e p a k u  wy.  Za 100 kilogramów zaraz
29-75 — 3 0 -00. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów
w miejscu za towar przedni 50 5 0 — 5L*00. Usposo
bienie stałe.

Łój .  Za 100 kilog I sorty 36-00— 3 6 ‘50.
W tygodniu od 5 do 11 września b. r. 
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

33*------ 8r<— > galicyjskie surowe 32'------- 35-— ,
czesane 38--------5 4 — , włoskie, cŁesane, wyborowe
lC5'00 — 1 2 0 — Usposobieni# stałe.

C h m i e l .  Ża 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1885  
9 0 - -9 5 * ,  podmiejski 80 — 85 00, wiejski 70.00  
do 75 00. Usposobienie mdłe.

K o n i a z za Ido kilgr. Styryjski c«erwony czy 
szczony 50 —do 56, włoski 48  — do 50*— 

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska —.— 
do — *— , francuska — •— do — *— , węgierska 
56 — 62 złr. czeska lia ła  68 — Jo 74 — .

R z e p a k  za 100 kilogrm. 1 0 5 0  do 11 50, 
banacki nowy 10 50 — 11-00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary inci. cło 24 00 — 24 25 na 
dworcu; galicyjska 2 1 7 5 — 22 00 gotówką— 20 prc. 
tary inćl. podatek— na dworcu; ru n .u n m  w Wiedniu 
czyszczona 21-75-22*25 gotówką— 20 prc. tary incl. 
podatbk— w fabryce; rosyjska 22*50 — 22-75. Uspo
sobienie stałe.

Ceny zbuża W Czeriiiowcach. Na dniu 9 września 
za IGO kilogramów notuwanu. Pszenica prima 6*60 
do 6 -80, pszenica Brudu. 6'10 do 6 30, pszenica 
podlejsza0*00— 0 00, żyto piima 6 , 0 0 —5 10, żyto śr. 
4*80 — 4-90, jęczmień Drowarny 6-00 — 0 00, jęczmień 
na termin 4 '50  do 4 75, owies nowy 4 ‘50 do 
4 -6 0 , owies średni 0 00 — 0 00, ionopiaiie Dasienie 
8*00 do 8 20, kukurudza stara 5 50 do 5 60, 
kukurudza oinquantin 0 00 do 0*00 ,  kukurudza 
podl. 4 -70— 5 00, — kukurudza na miesiąc Jipieo 
0 -0 0 — 0 0 0 ,  kukurudza na kwiecień 4 5 0  do 
6 -0 0 , cinąuantin na czerwieo 0 00— 0 ‘0 0 , ku- 
kurudza Cinq. czerwiec O-—  do O-— , koniczyna 
32 0 0 — 34 00, kopr — — do — *— , hreczka 0*00 
do 0-00, spirytus 10.000 litr 25 50 do 26 20.

Na targowicy wiedeńskiej w tygodniu od 6 
do 12 września było : 3 .274  sztuk wołów po 50 do 
64 złr. za 100 kUogramów bez podatku konsum- 
cyjnego; 300 cieląt zabityoh po 46 dc 64 ot.
za 1 kilo i 2422 żywych po 36 —54 c t . ; 733 o- 
wiec zabitych po 2 8 — 52 ct. i 4250  żywych po
3 0 — 44 c t . ; wreszcie 508 świń zabitych po 42 
do 52 ot. i 10 573 żywych po 30 do 43 ct. 
kilo.

chwunej wierności i przywiązania; cesarz życzył 
sobie gorąco połączenia Pogranicza z krajem ro
dzinnym, a tem samem z Węgrami, a to życze
nie spełni się ku powszechnemu błogosławień
stwu, jeżeli każdy spełni swoją powinność i dą
żyć będzie tylko do rego, co się da osiągnąć na 
drodze ustawą przepisanej.

Przyjęcie deputacyj trwało oa godziny lu  do 1. 
O godzinie 6 był obiad dworski na 44 osób. Za
proszeni • by li: Arcyksiążę Albrecht, ministrowie 
Tisza, Orczy, Bedekovieh, ban FejuiV*ry, wszy
scy książęta kościoła, generałowie i oficerowie 
czcabowi. Wieczorem oabył się pochód zagrzeb- 
skiego „Koła" z muzyką, lampionami i chorą
gwiami poprzed rezydencyą cesarza, który stal 
przy oiwartem oknie. Okrzyki pełne zapału. „Ko
ło" odśpiewało hymn narodowy i pieśni narodo
we, a później przeszło przez całe miasto. Geaaiz 
stał przez cały czas pochodu i śpiewu w oknie.

Grac, 14 września. Były miniater i dawnUjszy 
nam.esinik styryjaki br. M ec s e r y  umarł wczoraj.

Putfii sburg, 14 września. Journal Je St. Te- 
tersbourg ośniadcza, że pogioaki o jakichś umo
wach politycznych, zawartych między Rosyą a 
Koreą są nieprawdziwe. Rosja zawarła z Koreą 
tylko umowę handlową.

Berlin, 14 września. B jły  minister skarbu 
B i 11 e r umarł nagle.

Lobdyn, 14 września. Stardard  na podstawie 
wiadomocci z Tamatare na Madagaskarze z dnia 
18 b. m. mów iż po nieudauiu się układów z 
krajowcami Howasami Francuzi rozpoczęli znowu 
kroki nieprzyjacielskie i bombardowali N am n - 
guzę-

Madryt, 14 września, Dzienniki donoszą, że 
w mieście Altea w prowincyi Alicante w nocy 
* wicekonsulatu niemieckiego zerwano godła i 
zniszczono.

Madryt, 14 września. W kołach ministoiyal- 
uych sądzą, ie  sprawa o wyspy Karolińskie za
kończy się po przyjacielsku jeszcze przed końcem 
b.ozącego miesiąca. Hiszpania jest źupałaie spo
kojną. Nic nie usprawiedliwia rozgłuszudych po
głosek, mówiących, jakoby z powodu wysp Ka
rolińskich wynikły pewne kłopoty wewnętrzne.

Kair, 14 września. Zgromauzenie notablów od
roczone.

Według w.alomośui z L jakim u była potyczka 
między Sudańczykami a wojskiem bengalskiem. 
Sudańczycy zmuszeni do ucieczki.

za

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatne.)

Lwów, 14 września. Ks. Alekssnder L u bo - 
m i r s k i złożył w Launderbanku dwa miliony fr. 
na zakład opuszczonych chłopów. Zakład sianie 
w Krakowie lub okuiicy. Akt fundacyjny dn. 81 
sierpnia podpisany w obecności namiestnika.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Pożega, 14 września. Cesarz był wczoraj o go
dzinie 8 na mszy w kościele św. Teresy, wita
ny w drodze tam i napowrói okrzykami pałnAmi 
zapału przez ludność tłumnie zebraną. Potem 
przyjmował cesarz korpus oficerów, duchowień 
stwo rzymsko-katolickie, tajnych lodców, podko
morzych, rzymsko-katolickie duchowieństwo dye- 
cezyi PęcioLościela (Fiinnkirchen), duchowień
stwo wyznania grecke-wschodniego, deputacyę 
wyznania helweckiego, prezydyum sejmu krajo
wego , deputacye komitatów i miast Zagrzebia, 
Pożegi i 18 miast innych Kroacyi i Sławonii, 
Towarzystwo czerwonego krzyża, naczelników 
władz i profesorów gimnazjum w Pożega. Depu- 
taeye z komitatów zgromadziły się pod przewo 
dmetwem bana w podwórzu gmachu komiteto
wego. Przy zjawieuiu się cesarza w towarzystwie 
arcyksięcia Józefa i prezesa m.nisterstwa Tiszy 
wzniosły się okrzyki „zi?io“, pełne zapału. Prze
wodnicy deputacyj przemawiali, na co cesarz od 
powiadał. Na przemówienie kardynała Mihajlori- 
ca odpowiedział cesarz, iż toby odpowiadało oj
cowskim jego zamiarom, gdyby obywatele żyli 
w zgodzie, jedności i miłości braterskiej i zgo
dnie dążyli do tych celów, które zmierzają do 
szczęścia i dobra tak każdego z osobna jak i ca
łości; jeżeli duchowieństwo użyje swego wpływu 
na ludność głównie dla osiągnięcia tego celu i 
w tej mierze da dobry przykład, wówczas przez 
to nietylko poprze cesarza gorące namiary, lecz 
zarazem okaże dowodnie i najpiękniej swoją wier
ność i uległość.

Na mowę patryarehy Angyelicsa odpowiada
jąc wyraził cesarz życzenie, aby kongres kościel
ny serbski dobrze poznawszy prawdziwe potrze
by i dobro kościoła rozwijał błogą i pożyteczną 
czynność. Na przemówienie bana odpowiadając, 
wyraził cesarz zadowolenie swoje z tego, iż teraz 
po raz pierwszy widzi reprezentantów ludności 
całego królestwa Kroacyi i Sławonii, zgromadzo 
nych w tym celu, aby dać dowód swej nieza
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Przewodnik po Krakowie.

P o rę b sk i i  Z im lr r
(dawniej Józef Riedei) Rynek.

H a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .
A parata kościelna i t  d.

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
hfto 107—»o«

K r a k ó w ,  d n i a  1 4 /9 .
bez bieżącego kuponu.

Bubie papierowe roasyjskie . za 100 łubli
Marki niemieckie..........................   100 mar.
Kupony s r e b r n i................................................
Dukat nowy w a ż n y ..........................  . . •
iO-to frankówka złota .  ■

6 % Pożyczka kraj. galic. . . .  za złr. 100 
t 1/, ^ Pjżyuzka ktaj. galic. . . „ „ 100 
5 $  ubligacys indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4 1/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi kom unalne........................1 Emis.
4% Listy zast. Tow. kred. zielm.

i*
S*

k*6 *
4 4

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
Likwid. „

II. Ser.

z prem. i0 >  
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 
.  .  100

L w ó w , d n i a  1 S /9 .
bez bieżącego kuponu.

:eye Banku bipot. gal (dywid.) n, zł. 200 
i List', zusi. Tow. kred. ziem. za zł. 100

.  ,  ,  . » .  .  100
a *  Listy zast. Banku krajów. „  ,  luO 
i  Listy zast. Banku bipot. gal. „ ,  100
t Obligacye indemn. galic. za z. 100 m. k.
f i*  Obligacye pożyczki krajowej za z. 100 
 ̂ Oblig kowuo. B uk u  kny. z*

płacą żądają

123 75 
61

5 85 
9 86 

101 70
90 50 

101 25
91 25 
96 50 
90 75
87 50 
99 —

101 50 
98 50
96 50
97 50
88 50

124
61

5
9

102
91 

102
92 
97 
91 
88

100
102
99
ST

50
oO

95 
95 
50 
50 
25 
25 
50 
50 
75

20 
25 
25 

98 25 
89 50

99 25 
91 — 
91 50 
96 65 

101 50 
90 50 
96 75

;5£
4%
5%
5%
5%
5%

5%
5 #
4%
54

5%
5%

W a r s z a w a , d n i a  1 3 /9 .
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rublijlOO 
Listy likwwaoyjne .  .  .  „  „  100
Listy zast. Warszawy 1. Em. „  „  100

. ,  .  II- ,  ,  ■ 100
,  III. ,  „ , 1 0 0
,  IV. „ .  n 100

W ie d e n ,  d n i a  1 3 /9 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Bunta austr.|papierowa ab 16°/0za złr. 100 

,  ,  “rebrna .  ,  ,  100
,  > złota . . .  „ ,  100
,  ,  pap. nowa . „ ,  100

Losy z r. 1854 aj. 250 rtr. ab20°/„ zaluo  
„ 1860 „ 500 ,  „ ,  100

,  ,  1860 „ ioo  ; ; ; 100
„ 1864 bez % całe ,  „ 100

,  ,  1864 bez % pół „ , 100

OBLIGACYE KOBONY WĘGIERSKIEJ.
4 *  Benta złota na 1000 złr. . z* Iir. ioo
5 cl „ papierowa................................... ioo
5 % Obi. w. Ostl. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ ioo

91 — „ „ i » » » » luO
#7 5 0 |4 *  Losy Cisónskie (Th6i***R®gO * .  100

99 75
91 50
92 -  
97 30

102  —  

91 -

; plącą żądają

83 20 
83 60 

109 70 
Ioo 05 
127 50 
139 50 
141 
170 75 
169 —

99 45 
92 40 

109 25 
118 50 
1 ,7  75 
128 -

98 20 
89 40 
95 26 
94 — 
92 25 
91 76

83 35 
83 75 

109 65 
100 20 
128 —
140 —
141 50 
171 _  
169 50

99 60 
92 55 

109 75 
119 _  
118 21 
128 40

5%
5%
5%

5%
5 #
3 *
0%

OBLIGACYE INDEMJSIZACYJNE.
Obi. ind. ab 1 0 #  esc. GaJicyi za 100 m. k.

„ „ ,  1 0 #  ,  Buków. „ 100 ,  ,
,  „ ,  7 #  „  Siedm. „  100 ,  ,

, ,  ,  7 #  ,  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE IM NE POŻYCZKI.
Losy Donau-Regulir. i  1870 za sztukę 1 
Pożyczka ,  z 1878 „ ,  1
oerbska poż. pr. po 100 fran., ,  J
Losy Tureckie pr.„ 400 ,  ,  » 1

LISTY ZASTAWNE, 
41/ , #  Buuk krajowy galicyjski za 
6 #  Banku hipotecznego galio. • 
5 #  ,  hip. gal. z 10 #  pr- ,
5 #  ,  ,  „ 40-let. • ,

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „

’ ’ * ’ ’ 361 *
#  Boden-Credit allgem. ost. „
Boden-Cred. -Jlg. ost. z pr. „
Galic. Tow. kredyt, zieius. , 
Gal. Tow. kred. zjem. “*-re „
Banku a u s t r o - wigierskiego ,

69 
7%
6%
4 ‘/i 
3 #
4 #
5 #
5 #

• z ? 1' *  ■ ■
ł  #  Banku hip. węg. 1 premią

złr. 100 
,  100 
,  100 
„  100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
n 1°° 
n 1°° 
,  100 
n I00 
„ 100 
’ 100 
’ 100 
.  100

piwa

101 50
1 0 2  7 6
101 75
103 —

116 50 
104 — 

33 60 
20 80

91^75 
101 65

101 —  

99 75 
124 — 
88 40 
91 — 
19 40 

103 30 
101 30 

9 15 
101 -

102  -  

103 25
102 50
103 50

117 
105 -  
33 90 
21 20

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 #
5 #
41/*
5 #
4 #
4 #
4 #
5 #
3 #
5 #
5 #
0 #

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda półnoon. na 300 „ 100

#Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszycko-Bogum. ,  200 ,  „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 #  za 100
Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie. „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . ,  ?oo ; ;  100
Lnmb. (Sudb.) ,  500 fr. m  sztuki I 
Przm-Lup. I. Em. 200 złr za złr. 100 
Nordosty . . Da 300 „ „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 ’ .  100

L O S Y .
92 25 Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.

102 -  Kia*-! ................................ 40 ,
99 50 4 #  Tow.żegl.Dun. ab 1 0 #  ,  100
97 _  K rakow skie.......... 20
99 75 Ofner (miasta Budy) . ! * 40

102 — Czerwonego Krzyża austr. „ 10
99 90 , » » w«g- .  6

1Z4 50 Rndolfa  ........................„ 10
58 90 Stanisławowskie........................... 2‘)
91 5u 41/, #  Tryestyńskie . . „ 100

4 #  „ . . .  50
103 80 
101 70

iw 40 
101 (0

w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w a. 
m. k. 
w. a.

piwa

99 7b 
106 — 
100 40 
100 60 
82 50 
10 75 

119 50 
99 20 

.52 60 
99 25 
98 80 
72 -

176 50 
40 -  

114 25 
18 — 
42 25 
14 60 
8 80 

18 25 
24 - 

132 50 
68 50

Maia

100 — 
107 — 
100 70 
100 90 
82 90 
91 — 

120 -  

99 60 
152 90 
99 75 
99 30 
73 -

177 _  
40 50 

114 50 
19 -  
43 -  
14 80 
9 20 

13 75 
24 76 

JS3 25 2 
69 50

100
160
200

zł.

100
2óu
260

AKCYE BANKOWE. 
Anglolnnk , . . . . n» 200
Bankrerein Wiener . . . ,  1ftA
Kredyt, dla handln i przem. ,  

jji-— Kreditbank węg. aligen. ,
14 50 LaenderNtnk (5 0 #  wpł.) . «
42.30 Austro-wegienkie . . ■ ,
—•— Unionbank.......................... .....
22 — Galio. Bank hiputt nny • *
15*— Bank kredytowy kraki w.ki „

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Aliold-Fiuma . . • •

15250 Ferdynanda Fułnocn. .
10 50 Franciszka Józeia 
13-50 Karola Ludwik- . ■
13 -  I  wowsko-Czernmw.-Jedsy 
11-50Elżbiety . - • •
'i MEoszyeko-Bogummskie .
9-50 R-idolfa . . -  • • •
p-y-i Siedmiogrodzkie . . .

30 fr. Staatseisenbahn . . .
7 fr Lomuardy (Sudbahnj .

21 — Żegluga na Dunaju .
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . .
20-to Frankówki...........................„ „
20-to Markowki .
pół-lmperyałj rog. pełne ważne ,  „
Funty sz ter lin g i.................................  „
Banknoty w ł o s k i e ...........................   ,
Bibie papierowe........................aa 100 srak

na 200 zł. 
.1050  
.  200 |  
.  £10 „  . 200 „ 
„ 200 „ 
,  -00 
. *00 ,  
.  200 „ 
.  200 „ 
.  200 „ 
.  600 ,

za sstnkę

P*W, | uuią

i84 50 
2 3 4 5 -  
211 -  

241 25 
225 50 
23t> — 
148 75 
181

W  25 
292 25 
1 1 6  —  

462 -

5 88 
8 pij 

12 25 
10 21 
12 45 
49 25 

124 -

78 25

1U  75 
*3*9— 
2?1 50 
241 75 
226 50 
238 60 
149 25 
lSfc 75 

*183 75 
29- 75 
136 25 
454 —

5 9u 
9 93 

12 27 
10 25 
12 50 
49 35 

1X4 5(1

01016815
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Za spokój duszy ś. p.

M A B I 1 i  S L I I I K K i C E

gubarzewskiej
odbędzie się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
7. lrośuiele 0 0 .  R e fo rm a tó w  

»b środę 16 września 1885 o go- 
iLiuie 9 zrana, jako w pierws ’ą 

rocznicę śiuiuci.

Zawiązywać się mająćym 
d p ó l i o i m  r u l n i c K / m

poleca się
f a c h o w ie c

do zaprowadzenia książek, ewentualnie 
do prowadzenia tyboże na czas pierwsze

go ro cwo <i listownie 
i  dres: Llidwft EdrałUl P oltle przy 

Spóice rolniczej w Tarnopolu.
1183 1 3
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Poszukuje się
A g e n t ó w
od kbAJsfiłbmi w mmŁ-im za wysoką prowiryą 
,b W< m *y*w,ri\) jzeniem. u feny nprasia się 
Tl ;■ «faó po . .di,Bcm: Teodor Reiner, Ham 

bnrg. 1189 1 10

Języka niemieckiego
w edttig najnow sze; m efod y  dokładnie i 
W krótkim  t^psw po tuniki kow ane) ce
n ie  nadczyć się  m ożna. Ul. F lo r y ańska 

25, II  p iętro . 1181 1 3

licL  StnMan fiarj ł  AltDile
dawniej 833 21 ?

Poucm i(w łu  Handlowa w Hamfarii
Wtapia k a W f e  W paozk*eh po 5 kilo britW  
b j *w  araoakj 5 kilo xłr. 7.4
i t m  iM a JfakaJo W „ «1 0
v ty fm  p tr b m f j „ .  5.80
O y t f  p iaaw yp iy  „ .  B.S0
M a  n n 5.10
£ u tM  4.80
Mekką afrykańską „ .  8 90

i inne gatunki ,*o eeua o umiarkowanych. 
Herbatę 1. kilo po złr. ŻĄĆ!, Ż.6C. ŁOu, 

3.80*. 5.0(0, 5.50 . 6 .i0  i wyżej. K y i  gru^oi.-r- 
bikty 5 ailo po złr. 2.75 i 4.20. W a ń i l i t e  
10 UsoCiek za dr. 1.30. Próbki wysyłam franco 

▲dres: M . 8 . B u r y , JM otur,

Kawa i Herbata
wprost i  wielkiego składu w Altonie w wo- 
re zkM& po $ ki. pocztą za pobraniem | 

poczlowem 
WykwsNtM Mocea, szlachetna złr. 5.f 
Java Mesado, złoto-brunatoa „ 5.ć 
Perłowa MoOCa, wv*w , spor. „ ..4
Ceylori giOtK/zrarmeta sinoziel. n 4.6 
Cjk i ff. aieloDa. mocna „ 4.6
Si.atOS nader smakowita, zielona „ 31 
ATryKafreka Moeca, drobna perł. „ o,

. I Congo mocna, za kl. „ 2.1
Hbl “313 ! Soucnopg łag. „ „ 3.4liUlHIUŁ | p0CCOf kwiat, wykw. „ 6 ^
Ryż stołowy 5 kib pe 1.30, 1.50, 1 80. 
Przy odebraniu 3 paczek taniej o 10 et.

za każdą. 648 6 6 
H w r y k  S e f a i d t  <AI%/va a £ .

ieszka u b ecn ie  p rz y  u licy  F lo- 
ań sk ie j 1. 3 3 ;  o rd y n u je  cu d z ien - 

n i t  od godz. 1 0  do  1 2 ; 
diz tłw p M fl ćhdkA w  p on isd z ia łk i. Prody  

i piątki. 881 8 10

Dr. A. Kwaśnicki
amie&zkal przy uhey BtiSŻtOwej 
[r. 4 , w  domu WPaiii Janikow- 

-i miedky Hotelem ifrakow- 
a  Towarzystwem Wzajemnych 

0'bezpieczeń n u  3 o

Georg Hfrbner
w Ż y w c u  

p ju jab i.jP  zdolnego pomocnika do swj 
j-j t y k a r t i i ;  potrzebny jest nieztiędńie 
JufRyfc miJtoiecki; zaraz może pr«yfryć; 

aaoein  na m.fcjs' ii lub pisemn s  
1092 4

3 Ł
Fabryka ubiorów męskich

HEILMANNA KOHNA
dziecinnych

i Synów
z Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18.
Siernnia otworzy

W  K R A K O W I E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

u l i  l o r k i  w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan

cki wyrób i jak najstarannieisze wykonywanie tegoż
po cenach fabrycznych

p r z e t r w a  k a ż d ą  i n n ą  k o n k u r e n c y ę .
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem

KaoryKa ubiorow męzkich i dziecir.nych.
1007 23 100 H e i l m a n n a  B o h n a  i  s j  n ó w .

n r *  ilwijM wypożyczalnia it uirnwl
K S IĘ G A R N IA , SK Ł A D  N U T  M UZYOZNYOH, o raz  E K S P E D Y - 

CYA P IS M  PERY O D Y O ZN Y C H  m i  2 15

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca swoją znacznie powiększoną i w najnowsze utwory zaopatrzoną 

] & a i w i ę k s z ą  W y p o ż y c z a l n i ę  N u t  m u z y c z n y c h  |
na fortepian i ń .re  instrumenta i do śpiewu pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Warunki abonamentu rozsyła się na żądanie gratis i franko. 

Najnuwszy katalog nut muzycznych jest do nabycia po cenie 70 ct.

J u ź  p o w r ó c i łe m  i  o r d y 
n u ję  o d  3 — 4  p o p o łu d n iu .

Dr. Wiszniewski.
1175 3 ?

OD
O

C e n  y n  i  ż  o  n  c .

t t e p r e z e n t a e y  a

(Burgerliches Brauhaua)

« T ó z e f  R a p o p o r t
n Krakowie, itynek 13,

zawiadamia P. T. PuDlieznośe, ze sprzedaje
Piwo Pilzneńskte z browaru Mieszczańskiego w butelkacki

ljŁ litra po 8 centów
V, .  ,  16  „
Vi ,  I  32  |l 635 38

Kupującym 100 butelek naraz odbtępnje się rabat.
Zamćwienia z prowincyi wykouywuje się najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za flaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraea się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

O
CD
a
'<

u

CD

c c n y  z n i z o n e .

P l T  N O W O  O T W O R Z O N A

Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska
KAZIMIERZA MULARSKIEGO

w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  s t r a s z ę w a i k i c g o  p o d  L .  2 6 .

(naprzeciw nowego Uniwersytetu przy pkntaryach) 
ma l a w e  do zbycu

g o to w e  Pomniki z  m a r m u r u  i  p ia s k u  w ca.
Poleca arę również P. T. Publiczności 

z w /k  rłaUi, n  wszelkich robot, w zakres ten wchodzących, ręcząc za doborowy

Po ukończeniu studyów denty
stycznych na U niw ersytecie w Ber
lin ie otworzyłem z dniem 22 b m.

w If rakowic. 
w Rynku głównym Nr. 26. I. p. 

na rugu ulicy Wiślnej

Zakład dentystyczny

voslauskic, badeńskie i węgierskie
już dostatecznie słodkie, oraz różne 

o w o c e  p o ł u d n i o w e
otrzymuje codziennie w świeżych trans
portach, ceny umiarkowane, nawet tanie

poleea
HANDEL WIN I ŁAKOCI

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Zamówienia zamipjtcowe odwrotnie

uskutecznia. 1152 3 8

Najprzedniejsza

N A F T Ę
salonową i amerykańską,

Lampy
przybory do Ljchże

i

Ordynuię w dnie powszednie od l mydło, krochm al sodę, farbkę do bie- 
9 zrana do 2 popołudniu, w Nie- B p iizny, zapałki, Szwarc, szezotk i i t. d.
dzielę i Święta od 10—12 przed poleca n a j t a n i e j
południem. Choiym ubogim bez- ^  i Handel nafty, mydła i świec

materyał, sumienne wykonanie i nader przystępne ceny.
Podejmuję się budowy i rtttauracyi grobowców i pomników 

sen, jak i na prowiticyi.
tak w m iej-

o9S 7

Sześć medali zasługi i dypkmi uznania!
Za niezrównane wyroby 

k o s in ó ty c /n e  i  to a le to w e .

*  V rp T ’J Tl* W T T ł  I A Żaden artykuł toaletowy nie może ryWali; ować pod 
ruk', I J J l r i .  względem skutku i dobroci z ANTIL^.NTII/IA bródek

ten otrzvrucvnj z odświeżających substancyj usuwa w krótkim czasie piegi, plam/ wątro- 
b.aup, bljztiy i t. d., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Ceua 2 złr.

1 )T  ł  |  p rP (  I V  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 
 ̂ jj ' " pięfeuy kolor. PllzIPTiżN nic farbuje, itez tylko odmładza włosy, 

które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barw,;, miękkość i po 
łysk. — Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
wytwarzania i porostu włosów pobudza. Ł y s in y  

pokrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ot.

Y \ T \  i  T N T T N  wypadanieW  Lt-Ej-Lr wziuacnla i do wytwarza

n i e z a w o d n y  ś r o d e s  na w y g u b i e n i e  n a g n i o  
U L Ł A I U i i l  Pudełso 40 <.

t k ó w. —

Y IO L lU T  płzeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 5U ct.
■ ■ ■ ■■ M ■ i | I i iii ^  D— i i .. , _

P I  D R  s a l ic y lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg — Pudełko 5C et.

( ) / . p f  r l r i « i ' n f p D < - v i n v  silnie odwaniający i odw.etrza/ący p ię t r z e ,  użyy, .ny 
u e B i i u . e i v u j J u y  w biurach, koryt rzach i do skrapiania sukien. — Fla

kon 50 centów

t f n ł l r i r l J Y i  fW * y ir p  radykalnie oczy^caa powńtrze, niszczy
I V d  1Z1U 1U  a n  Ł. ri . I d / I k i a t y u z u u  mU/^nąta szkodliwe zdrowiu, dając przy
jezdny i aroinatyezny zapach. Używa się W salonach, pokojach sy pialnych, mi mówicie

dziecinnych. — Flakon 60 ct.
U ■!"*  ...................................... 1 11 li '

m O C I C Z K I  destufekcyjne do kadzenia radykalnie oczyszczają, powietrze. — 

 ■? ' " j " - ...............  ;  ' ;  ■ e- °~ć i° °W'  ------ ---- —  '
! ! P o w ie t r z f !  la s ó w  ig la s t y c h  w  p o k o j u ! 1

ułraYinme się przez rozpylanie
K A D Z I D Ł A  S O S N O W E G O !

Prócz Lii. ĝo l e ś n e g o  zapachu, posiada nieo iraeowano własności hygieniczne. 
OczyszczLi i odswiei.  pnwieTze mię .zkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie 

połfeuane przez lekarzy Jo oddychania osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 
Flakon 60 ct„ r o z p y l a c z e  od 24 et. no złr. 3.

— O*1—i.— ......i., ‘h
d ł«  e Igieł Hosnowyith,

bardzo korzystnie wpływa na Skórę i przy myciu wydaje zapach lasów szpilkowych. —
Kawałes 30 centów.

płatnie od 8 — 9 zrana.
Wszech nauk lekarskich 

D r. K a z im ie r z  S z y m k ie w ic z  ® P  
d e n t y s t a  !03q 9 10 0 ^  

m b. asystent Uniw. Jagieł i b. sekundar. ^  
szpitala św. Łazarza. 9

oooooooooTdoorrjoc toooppxoM  
MAGAZYN i PRACOWNIA |  

K0WFEKCYJ DAMSKICH §

ClEfittLSKI i & 0 1 A M 3 K I  |
u lica  Bracka, 6. 1162 3 35 Q

ooooooooocooocxx}oc2ooooooo8

przy ul. Saf. Jana Nr. 2 , 
pierwszy dom od Rynku. 1151 3 10

Prawnik
na trzecim roku, z dobrej roaziny, z do
brami świ uiectwami, pragnący uczęsz
czać ua Uniwersytet w Wiedniu, przy
jąłby u polskiej rodziny tamże miejsce 
gaw m era za pomieszkanie i witt. Zgło
szenia listowne fraaeo, pod lit. M . S . 
poste rest. Kraków, do 25 września b. r. 

2163 3 3

15 złr. nagrody!!
W sobiitę, t. j. duia 5 b. m. jadąc 

pociągiem wieczorowym z Podgórza do 
Suchei, zgubiono pugiiires z narzędziami 
chirurgieznemi fabryki Charrier w Pa
ryżu (Maison Colin) Łaskaw y znalazca 
zechce takowy zwrócić przy ul Baśztc- 

[ woj Nr. 18 za powyższą nagrodą Stróż 
'wskaże. 1173 3 3

iJIłocarnie i Sieczkarnie szwaj> arskić, 
Siewniki szerokorzutne i rzędowe, Trn 
ry Młynki do czyszczenia zboża, Pługi 
uniwersalne i wszelkie inno maszyny są 
do nabycia pod najprzystępniejszemi wa- 

rnnWhni w składzie maszyn 
j J .  B* P ^ f iw ć r a  w Krakowie,
j ulica (irodzka Nr. 59. 1150 2 10

y .
" w

. ■ A i  i Bv «

Materye na suknie
tylko. x trw a łe j w ełny  owczej,

dia mężezyzny średniego wzrostu 
it tO m etra na jeden  ubiór

za złr. 4.9S» z dobrej wełny owczej;
„ „ 8*.— z lepszej wełny owczej;
„ „ t t l .— z wyborowej wełny owczej;
„ „ 115.® 0 z najprzednicjjzej w. owcz.

peruuieny z najlepszej wełny owczej w naj
modniejszych koloracli ua damskie suknie 

za melr z ł r .  4 ,2 0  i  z ł r .  3 . 4 0 .
Czarne podobne do futra Faimerstou-try- 

kot z czystej wełny owczej na damskie zi
mowe paiatot / za metr z ł r .  1 .

Plaidy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
złr. 12.— Wyborowe nati rye na ubiory, 3po- 
daie, zarzutki, surduty i płaszcze, tyfle, corn- 
mts, baje, kamgarny, szewioty, materye try
kotowe, sukna damskie i na pokrycie bilar

dów, peruwieny, dosking poleca

ł o ż o n y :  jan stkarolsty,
Skład fabryczny w B e r n i e .

k ró lik i franko. Kartony z próbkami 
dla pauóvr krawców n i e  f r a n k o  w a n e .  
P o sy łk i za za liczką powyżej lO złr. 
franko.

Posiadam nieustający skład susien warto
ści lbti.OUO złr. w. a. i rozumie s ę, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele rc* 
HZtck diugusci l do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmuszony sprzedawać takie 
resztki po niezmiernie zniżonych cenach. Ka
żdy rozsądn.e myślący człowiek zrozumie, 
. i  nie można posyłać p r ó b e k  takich rê  
sziek, gó/ź przy kilkuset zamówieniach ta 
kieu prooek uicby z resztek me pozostało 
jest to więc jawnein oszukaństwem, jeśli fir
my nandlow suk eu ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze sz tuz a uie z re
sztek, i  er.ego łatwo wnosić można o celu 
takiego postępowania.

I t e d z t k i  nienadające się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze.

liorespondeneye przyjmuje się w ję
zyku niemieckim węgierskim, czeskim, pol
skim, włoskim i francuskim. 103- 5 24

92 l  i

J.

JBV  F i s e k e r
w Krakowie [

ulica Strzelecka l 15, *
poleca swą nowo otwartą |

Kusi imnwM \
zaopatrzoną w u i lg j r o k k l  z wyl>0- 
io¥*ego płDSltowca, marmnnr i granitu 1
wykonane staranine 1 artystycznie. ■ 
Zimówienia wszelkie przyjmuje we- I 
dług rysunków, które będą wykonane g 
sumiennie, biorąc w.gląd na ozdobę, 

po cenach umiarkowanych. I
Pracując w kraju i gran oą w pier- .  
wszor7.ędnych zał łljfscH, staraniem 
mojem będzie zaF .aibi'' s ;bie 9t łe |  

poparcie Szan. P. T. Publiczności 
Z- poważaniem 

l i s i  i  e F . F iecher, I

. .V .V » '. l. ł. V iv > v

I
M B

ŁWOW, bkl-jpy włssnfi: ubca Kopernika 1. 3 , 
ulica Halicka 1. 25, róg Wałowej, Hotel Europejski. 

KRAKÓW, Snkienniz-e 1. 2(1.
R utynowany praktyk Hit gdiZeiniany i 

gospodarczy, kawaler, c>Jómek mło
dy, energiezny, poszukuje udiieszcztnia 
w obu tyeh z a w o d a c h  natychmiast. — 
A dres1 C». S . larrów , puste restante. 

1147 3 3

U c z e n n ic a  K . / n s e / w a to r y u m  W a r s z a w s k ie g o  u - b . L *

Mary a z Jarczyńskich ó a M l i r d i k a
udziela lekcyj śpiewu i g ry  na fortepianie. zyk otai! mazykS’

W tF " Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.
Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po p o iJilnhl. świadectwami' Adres pod literą J . I ł .  ulica

fran„us.-.i i uiomieeki ję- 
moi.na jej oddać także pod 

wyłączną opiekę dzieci — lub do towarzystwa 
starszej osoby. Może się wykazać chlubnemi 

>od literą J . I ł .  
Szewska Nr 21, drugie piętro. 1155 3

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławutuycb, materyj jedwa
bnych czarnych i kolorowych, aksami
tów lyońskieh, kaszmirów czarnych za
granicznych dywanów angielskich, płó
cien ru m b u  skich — i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hur

townie.
Polecając się łaskawy ui względom Sz. 

PuliJic; nosci, zo/tąje z szacunkiem 
909 24 25 D a w i d  B u c h n e r .

domu pod Nr 43 na drugiem piętrze 
od frontu, , rzy ulicy Floryańskicj, 
z powodu wyjazdu są t lo  n a b y c i a  
m e b l e  w dobrym stanie mahonio

wo, to jest: kanapa i 12 krzeseł, 2 karła i 4 
fotele włoBienuicą czarną pokryte, roboty ham- 
burskiej, 2 stoły mahoniowe, dywan duży przed 
kanapę, lustro czeskie w złotych ramach, zegar 
francuski stołowy pod kloszem i t. p. z wolnej 
ręki. 1144 2 d

Crorzeln ia
w Krzys zkow i c ac h  poczta Myślenice, z ma
szyną parową o sile 8 koni, z aparatem miedzia
nym jest do wydzierżawieoia, lnb sam aparat 
z maszyną do sprzedania. Bliższa wiadomość na 

miejscu. 1127 4 6

Skł&d Fortepianów
w Krakowie, puj ul. Sławkowskiej pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Uubliczuośei 
z donorem i o r t c p i i - i - J t f  i  p i a i i i n  
z pierwszorzędnych fauryk, po uet.ach 
bardzo pizystępnych, z kilkuletnią gwa

rancją.
126 M . W a s z k i e w i c z .

RidiK O w  l o  W r z e ś n ia  l o o o . 

K S I Ę G A R N I A

D . E .  Frieclle inn
w  Krakowie, w Rynku N r  17, 
poleca swój skład wszelkich

Książek szkolnych,
m ap .  atlasów, globusółf*

m m  'kaligraficznych i rysunkowy cL

Wielki wybór wzorów rysunkowych 
francuskich. 109811 12

Po awiło się właśnie 11 wydanie 
O r a  M u l l e r a ,  r a d c y  m e d .

najnoWsz ■. dzieło o osłabieniu, o nadwątleniu 
nerwów, o skutkach grzechów młodości, o im- 
poteneyi, o bezsilności n mężczyzn i t. p. Prze
syła su, dyskretnie za nadesłaniem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: K a r l  
K r e ic k e u  w auiu Braunschweig.

887 6 19

OOOOOOO IOOOCJ3rXXXX30CCXXXXX500

3 112 6 i WIELKI ZA^AS 
s z t u c z e k  s n k n a ,

(3—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubrauie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storcii w Bernie.

fiodzaj towaru należy dokładnie określić 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. .narki. r

OCOC a 3 0 0 0 0 0 C xxxxxxxxxocxxx
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A /A
^  s  Sprzedaż 

ł? we
o, w s z y s tk i c h

składach 
^  ^  materyałów 

ap teczny ch, 
u' składach 

perfum, i  u  fryzjerów

260 0 44
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bZKCLi MALARSKA
d l a .  F ' a ń

otwartą zostań, i l*k jak w przeszłym roku 
od I października o r. 

w pracowni p.
Antoniego Piotrowskiego

artysty malarza 
ulica Batorego Nr. 12 

w Krakowie.
Wpisy trwać będą włącznie do

15 października. 1051 5 6

OODOOOOOOOOOOtJ

Z drakami Związkowej w Krakowie,

Osłabienie,
zmazania nocne, lmpotencya, osłab en.e męskie 
wskutek samogwałtu— leczą grunt wnie i pod 
gwarancją t j f  u młodych jak u starych ludzi 
słynne na cały świat Miraculo preparaty Dra 
Mullera. Cena 3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej.
Starszego lekarza sztab. Dra Mullera
Miraculo-wstrzyKiwansa

i p i g u ł k i  leczą bez niebezpieczeństwa i bez 
bolu wszelkie wj pływy z cewki moczowti, rze- 
rzączkę, białe uplawy w Kilku dniach, także i 
w zastarzałych wypadkach, gdzie już Za len iimy 
środek nie pomaga gruntownie i bez zły h skut
ków.— Cena 1 złr. 60 et., przez p,cztę o 20 ct. 
więcej. — Sprowadzić można jedl'n.e z apteki 
sw. Jerzego, Maksymiliana Schi.eida, Wien, 5 
Bezirk W mime: gasse 33, dokąd należy się zwra
cać z “ szo kiemi plsemnerai zamówieniami.

W Krakowie ua składzie a aptekarza K. Stok- 
mara. 967 3 6

!Bardzo walne!
Dla PP. jednorocznych ocbotniLów 

kompletno ubranie, składające się z pła
szcza, kab sta, bluzy, spodni, czaka, czap
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
0 kołuierzyaów, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 złr., 

dla kawalerze tów 140 złr., 
dla medyków (Spitals ElevenJ 115 złr. 

wyrabia
W . S T A C H O W I C Z ,

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. A nny 1. 5.

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza.. 1078 1 4 30

. H .
recevra chez lui (11, ulica Gertrudy), 
a partir du 1 Septembre, un tres puiit 
lom bre de jeunes etudiants. Cond.ttons 
tresuioderes. Survedlance eiaete. Langu s 
anglaise, franęaise, allemande. 1020 6 6

R e a l n o ś ć  pud Lwowem  w Staw- 
czauaeh, przy gościńcu krajowym, skła
dająca się z domu mieszkalnego, stajni 
i wozuwni pod jeduem  nakryc-em, 20  
morgów pola, łąki. ogrodu i sadu o 134  
ezt. drzew owocowych, zaraz do sprze
dania. Bliższa wiadomość nu leśniczówce 
w Bartatuwie, poczta Bartatów. Lwów  

1148 3 3

Odpowiedzialny rz%dea drukarni a .  Szyjew aki.


